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Zimnej krwi i snokoju, 
a porządek w dniu dzisiejszym hg- 
dzie utrzymany 
Nasz warsz, korespond, telefonuje; 
Minister spraw wewnętrznych, p. Racz- 
kiewicz w rozmowie z dziennikarzami o0- 
świadczył, że wystarcza zimna krew į spo- 
kój wszystkich obywateli, aby dziś, 1 ma- 
ja, spokój był wszędzie zachowany. 


Lódź, ma przyznane kredy- 
íy na maj 


dgółem przydzielono miastom 4 mil- 
jony 

Nasz warsz, korespond, telefonuje: 

Wczoraj odbyło się w ministerstwie 
robół publicznych posiedzenie 
specjalnego komitetu ministrów w spra- 
wie złagodzenia bezrobocia i podziału 
kredytów, na ten cel przeznaczonych, 
Przewodniczył kierownik ministerstwa ro- 
bót publicznych, p. Rybczyński, 

Podziału kredytów dokonano w ten 
sposób, że wszystkie samorządy, w tej 
liczbie i łódzki, otrzymają na maj kredyty 
w wysokości kwietniowej nieco podwyż- 
szonej, Uwzględniono także niektóre 
miejscowości, dotychczas akcja nie objete. 

Ogółem przydzielono 4 miljony zło- 
tych, Dalszy podział kredytów nastąpi. 


Zabójca Lindego w Twor- 
kach 


Wątpliwości co do normalności Jego * 
sfanu umysłowego 
Protkuratorja wojskowa zarządziła od- 
danie Trzmielewskiego, zabójcy Ś, p. H, 
Lindego, pod obserwację psychjatrów, 
Powzięto bowiem wątpliwości co do 
normalności jego stanu umysłowego, 
Jak się dowiadujemy, zabójca H, Lin- 
dego, Trzmielewski, został oddany pod ob- 


serwację psychjatryczną w szpitalu w 
Tworkach, 


Fabryka fałszywych bank- 
noiów węgierskich w War- 
szawig 


sensacyjne odkrycie policji buda- 
nęszfeńskiej 
BUDAPESZT, 30 kwietnia. W związku 


z wykryciem nowej szajki fałszerzy jedno- 
miljonowych banknotów węgierskich, po- 


hcja budapeszteńska twierdzi, że nie zdo- | 


łała jeszcze wyśledzić, gdzie falsyfikaty 
były fabrykowane, jednakże na zasadzie 
dotychczasowych dochodzeń i zeznań 
świadków, można wnioskować, iż central- 
ny warsztat fałszerzy znajdował się w 
Warszawie. 


Swigio majowe w Berling 
Urzędnicy miejscy Święfują 
BERLIN, 30 kwietnia (Pat), Socjalde- 


mokraci i syndykaliści postanowili święcić 
uroczyście dzień 1 maja, Zarząd miasta 
uznał dzień ten za święto dla robotników 
i urzędników miejskich, Zecerzy postano- 
wili pracować tak, aby dzienniki wyszły 
jutro przed południem, poczem nastąpi 
przerwa do 3 maja. 


Groźba streku węglowego 
w Angli 


LONDYN, 30 kwietnia (Pat), Przedsta- 
wiciele górników odrzucili nowe propozy- 
kopalń, 


me właścicieli 
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Gen. Szepiycki skazany na fydzień areszfu 


za pojedynek z redaktorem Stpiczyńskim 


Nasz warszawski koresp, telefonuje: 
Wczoraj pod rozważanie wojskowego 
Najwyższego sądu weszła sprawa gen. 
i Szeptyckiego, uniewinnionego przez woj- 
| skowy sąd okregowy za odbyci ie pojedyn- 
| ku z red. Stpiczyńskim, Od wyroku tego 
zaapeiował urząd prokuratorski do naj- 
prze; instancji sądowej w wojsku; kom- 
Jet sądu stanowili: przewodniczący gen. 
Pika, oraz pułk. Szalborski i pułk, Śliwiń- 

slei. 
| Zażalenie nieważności popierał pułk, 
ea, gen, Szeptycki bronił się 
rok, Lubodziecki, popierając oskarże- 
nie przeciwko gen. Szeptyckiemu, udo- 
wadniał liczbami słatystycznemi, że wsku- 
tek nowoczesnych tendencji, przeciwnych 
pojedynkom, |liczba pojedynków wśród 
wojskowych w Rosji, Austri, Niemczech 
t Francji spadła niemal do zera. 


Szczególnie we Francji 


dynków wśród wojskowych, a to aż do t32 


go stopnia, że w XX stdocia w I dziesiąt- | 


ku lat było zaledwie 3 czy 4 pojedynki. 


W Angli już z inicjatywy ks, Welling- 
| tona w r, 1844 zakazano najbezwzślędniej 
| pojedynków wśród wojskowych; tem łat. 

wiej unika społeczeństwo angielskie teoj 
strasznej plagi, gdyż sądy karzą zadanie 
ran lub śmierci przy pojedynkach jako 
premedyłowane zabójstwo. 
| Prokurator powołuje się w dalszym 
:. ciągu na Napoleona I, który nie cierpiał 


wypleniono , 
bardzo rozwie|lmożnioną tam plage poje- | 


za złych ludzi, złych żołnierzy i złych pa- | 
trjotów. 

Jak się teraz przedstawiają tradycje 
pojedynków w Polsce Wprzód istniały są- 
dy Boże, później pojedynki rycerskie, ale 
ani jedne, ani drugie nie były pojedynka- 

i, Średniowieczny szlachcic, który cenił 
siej honor, niż życie, zawsze dochodził 
obrazy czci na drodze sądowej; typowym | 
przykładem dochodzenia czci na drodze | 
sądowej jest oszczerstwo, rzucone przez 
Gniewosza z Dalewic na królowę Jadwi- 

ę, które tenże Gniewosz musiał odszcze- 
ać, Cały szereg konstytucji sejmowych z 
r. 1588 i z r, 1679 pod karą, jak za zwy» 
kłe zabójstwo, zabraniał dokonywania 
pojedynków, Król Jan Sobieski, podobnie 
jak Napoleon, wyraził się, że kto jest od- 
ważny w pojedynku, ten jest tchórzliwy 
w polu, 

Jak widzimy więc, w rozwoju dzieje. | 
wym pojedynek stracił charakter pomsty 

awej, natomiast stał się obowiązkiem | 
dla niektórych ster społecznych, jednak. 
że już sobór Konstancjeński nazwał poje- | 


dynek wynalazkiem djabelskim, 

Z punktu widzenia prawnego pojedy- 
nek jest zamachem na życie i zdrowie obu 
stron; pozatem jest pojedynek — Ssamo- 
sądem, który uzurpurują sobie pojedynko- 
wicze, chociaż wymierzanie sprawiedliwo- 
ści jest nafistotniejszem zadaniem pań- 
stwa. 

Należy się zastanowić, czy pojedynek 
nie zawiera w sobie cech obrony koniecz- 
nej, bo tak rozumuje każdy, kto przystę- 


pojedynków 4; uważał sojędyskcyiczów puje do pojedynku. 


Nie będę poruszał kwestji, o której mi- 
mochodem wspomniał wojskowy sąd o- 
kręgowy, jakoby gen. Szeptycki wyzwał 
red. Stpiczyńskiego na pojedynek, oba- 
wiając się wykluczenia w przeciwnym ra= 
złe z korpusu oficerskiego; nie poruszam 
jeszcze dlatego tego faktu, ponieważ gen. 
Szeptycki nie powoływał się nań. 

Gen. Szeptycki przyznaje, że świado- 


| mie wybrał drogę pojedynku, wobec czege 


nie może być tu mowy o stanie obrony ko= 
niecznej, 

Przewodniczący udzielił głosu gen, 
Szeptyckiemu, który stanął bez obrońcy. 

Oskarżony oświadczył: 

— Dziękuję bardzo, ale nięmam nic 
do powiedzenia, 

godz, 12-ej ogłoszono wyrok, 


WYROK. 


Sąd najwyższy zniósł wyrok pierwszej 
instancji i skazał gen, Szeptyckiego z art. 
481 kod, karnego na 7 dni aresztu domo- 
wego, który skazany ma odbyć w swojem 
mieszkaniu, 


Głównym motywem, którym sąd kie- 
rował się przy. wydawaniu tego wyroku 
było stwierdzenie, że okregowy sąd woj- 
skowy nie ustalił faktu, iż generał Szep« 
tycki nie mógł w inny sposób bronić swej 
czci, jak tylko przez pojedynek. 

Wyrok wywołał w sferach wojskowych 
duże wrażenie, 

Dodać należy, iż redaktora Stpiczyń- 
skiego okręgowy sąd cywilny skazał w 
swoim czasie na 2 tygodnie aresztu. 


I-szy maja w Warszawie 


Aresztowanie Komunistów, wzmocnienie liczby policji i zaopa- 
trzenie jej w granaty łzawiące 


Władze bezpieczeństwa Warszawy 
przedsięwzięły wszelkie środki, ażeby 
dzień 1-go maja, w którym rzesze robot- 
nicze manifestują, jako w dniu święta pra- 


cy, nie został zakłócony ekscesami i bur- 
dami ulicznemi, 

Od kilku dni policja polityczna prze- 
prowadzała rewizje i aresztowania Foai 


| 
| 
| 


e 
dem 


sy M 
JLESEN 


Sensacyjny dokument przyjaźni Berlina z Moskwą 


| Zdjęcie fotograficzne oryginału ostatniego ustępu traktatu nies 


mieckosrosyjskiego, na którym figurują podpisy ministra spraw 


zagranicznych Rzeszy dr. 


Stłresemannąa i 


posła rosyjskiego 


w Berlinie Krestinskiego 


wybitnych członków centralnego komitetu 
komunistycznej partji i związku młodzie= 
ży komunistycznej. 

Wsczorajszej nocy aresztowano około 
100 osób ze związku młodzieży komuni- 
stycznej, Aresztowania te dają $warane 
cję, że tłumy, które wylegną dziś na ulicę, 
nie znajdą podburza' acych prowodyrów. 

Prócz tych zapobiegawczych środków, 
wiadze bezpieczeństwa  zmobilizowały 
wszystkie siły policji i sprowadziły z Po- 
morza kikuset policjantów. Między innemi 
policia warszawska została zaopatrzona 
w łzawiąące granaty, którymi w razie po 
trzeby rozbrajać będzie tłumy. 

Siły policyjne zostaną w tęn sposók 
rozstawione, ażeby każde usiłowanie wy: 
wołania ekscesów zostało w zarodku stłu- 
mione. 

Władze bezpieczeństwa nie przypusza 
czają, ażeby dziś doszło do ekscesów więk. 
szych rozmiarów i liczą na rozwagę i spo 
kój publiczności. 

Policja otrzymała polecenie rozprasza: 
nia wszelkich nielegalnych, niezameldowae« 
nych pochodów i manifestacji, 

Według posiadanych informacji dotych= 
czas zameldowały pochody w dniu dzisiej. 
szym i uzyskały na nie pozwolenie nastę- 
pujące stronnictwa: P.P,S., Niezależna So- 
cjalistyczna Partja Pracy (drobnerowcy), 
Bund i Poale - Sjon. 

W dniu dzisiejszym wszyscy członko« 
wie klasowych zawodowych związków ro- 
botniczych w myśl uchwał tych związków 


i nie przystąpią do pracy, Jedynie instytucje 


użyteczności publicznej, jak wodociągi, ga- 
zownia i elektrownia oraz koleje są zwol- 
nione od tego nakazu, 


y 
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Żydzi, jako oskKarżyciele cywilizacji amerykańskiej 


Żydom odmawiać można wielu rzeczy, | dowych, przez agentów, komisjonerów, iar- | klubów amerykańskich; nieuctwa í dziko- | żydowskiem po raz pierwszy, być może, 
ści, z jakich wyrastają zakapturzone sze- | 


ale jednej — odmówić im niepodobna: czuj- 
ności na nowe niedole ludzkie, W tej wiel- 
kiej poprzez wieki podróży. j-ką stanowią 
ich tułacze dzieje, rzecby invxma, że oni 
pierwsi rzucają zawsze krzyk trwogi wo- 
bec cierpień, rodzących się w najmroczniej. 
szych głębinach ludzkości, 

Oni głos dają bólom jeszcze niemym; 
zbierają łzy, których nikt jeszcze nie wi- 
dzi; słyszą przekleństwa i groźby, których 
nikt jeszcze nie słyszy, Są pierwszymi 
świadkami każdej męki, pierwszymi po- 
wiernikami każdego jęku, krwawiącego się 
w najśłuchszych podziemiach  społeczeń- 
stwa, I odwieczny instynkt nie zawodzi ich 
nigdy: pod najwspanialszym przepychem 
zbytku umieją wyczuć krzywdę ucisku, z 
pod najpobożniejszych pozorów cnoty do- 
być grzech, z pod siódmej skiby kwitnące- 
go plonu wywlec płacz wdeptanej w ziemię 
ofiary. 

Dlatego to żydzi są żywą, nieomylną, 
wiecznie czujną przestrogą zwycięzców, 
tryumiatorów i zdobywców świata, Gdy 
Nemezis dziejowa chce wyrok swój ogło- 
sić, ich przemawia językiem, ich ręką pisze 
na ścianach pałacowych swe straszne: 
„Mare, Tekel. Fares“, 
przywilej okupują żydzi okrutną ceną, Ce- 
ną straszliwych kontraktów í przeci- 
wieństw, które rozdzierają ich własne ło- 
no, sprawiając, że to samo środowisko, z 
którego wyrastają z wieku na wiek naj- 
bardziej strzeliste porywy i tęsknoty etycz- 
ne, jest jednocześnie środowiskiem krańco- 
wego materjalizmu i poziomej pogoni za 
użyciem tych dóbr, w których wyklinaniu 
celowali już ich najstarsi prorocy biblijni. 
Ale przywilej ów wynika snadź z samej 
istoty duszy żydowskiej, gdyż ani wyrzec 
się go ani przezwyciężyć nie mogą. 


W czyich rękach spoczywa dzisiaj ber- 
ło potęgi światowej Potęgi przemysłowej, 
pieniężnej i militarnej? — W rękach Sta- 
nów Zjednoczonych Ameryki Północnej, 
Żadne mocarstwo w wojnie z jakimkolwiek 
przeciwnikiem nie mogłoby liczyć na zwy- 
cięstwo, gdyby miało przeciwko sobie de- 
mokrację amerykańską z jej nieograniczo- 
ną energją i jej niezmiernym kapitałem, 

Hegemonja, która w drobnym okręgu 
śródziemnomorskim piastowali ongi wład- 
cy Assyrji, Egiptu, Grecji i Rzymu, którą 
na szerszych polach przejęli potem władcy 
Hiszpanii, Francji i Wielkiej Brytanii dziś 
zwolna coraz wyłączniej — ale fuż na ob- 
szarze planetarnym — staje się udziałem 
plutokracji amerykańskiej, 

I, oto, żydzi — nieśmiertelni współcze* 
śnicy tylu umarłych mocarstw, rówieśnicy 
faraonów egipskich, królów babilońskich i 
rzymskich imperatorów, jak ongi, gromy 
ciskali na tyranów wschodu, tak dziś gro- 
mić poczynają tyranję plutokracji Nowego 
Świata,  obnażając i wytykając utajone 
wrzody tego olbrzymiego kraju, który lądy 
f morza napełnia swojem wołaniem o zwrot 
pożyczek, a jednocześnie wszystkie stoli- 
ce Europy załudnia wirującemi nogami 
swoich roztańczonych diw. 

Levis Sinclair i Ludwik Lewinsoha są 
autorami dzieł, które — śród wszystkich 
poświęconych Ameryce książek -- najgłę: 
blej wprdwadzają nas w niemą otchłań 
cierpienia, w niemą otchłań ucisku, na ja- 
kiej wspiera się kolosalna fortuna pluto- 
kracji amerykańskiej. Śród nędzy, nie zda- 
jacej sobie sprawy z własnego upośledze- 
nia; śród męczeństwa, zobojętniałego na 
swoje rany; śród rozpaczy, która milczy, 
śdyż dławi ją własny płacz tłumiony, dwaj 
ci pisarze - semici poczuli się w swoim ży- 
wiołe: odnaleźli w swej duszy struny, na 
których ludzkość od lat tysięcy wygrywa 
swe najbardziej rozdzierające pieśni. 

Poznali oni całe ubóstwo umysłowe 
drobnej, prowincjonalnej mieściny amery- 
kaństkiej, poznali ciasnotę i fanatyzm a- 
mierykańskich uniwersytetów, zakutych w 
więzy konformizmu; poznali czczość i 
próżnię mózgów, wyjaiowicnych zachłan- 
nem bałwochwałstwem „businessu“; do- 
świadczyli na sobie żelaznej władzy prze» 
sądów, sprawowanej przez maklerów giel- 


s 


Ten nieubłagany ; 


| merów, hodowców bydła, wełny, jedwabiu, 
| producentów mydła, złota, bananów, — a 

wszystkich nieprzejednanych w swej czci 
| dla dolara, w swej wierze w rasę swoją 
szczególną — a peculiar race — powołaną 
do szczególnego posłannictwa; dzień za 
dniem stykali się z tę wszechwładną uczel- 


nią i wychowałnią amerykańską, w której | 
typy ludzkie powstają jak iabrykaty me- | 


chaniczne, — serjami — doskonałe i jedno- 
stajne w swej doskonałości, jak samochody 
Forda, 

Z zastraszającą dokładnością szczegó- 
łów i odcieni malują ci dwaj pisarze obraz 


warunków społecznych, jakby nastawio- | 


| nych na to, aby zabić zdolność krytyki i 
metodycznego, badawczego wątpienia; ów 
ogrom nieuctwa į zarozumiałości, jaki tai 

| się pod świetnymi pozorami luksusowych 


regi Ku - Klux - Klanu, 

Z kart, jakie poświęcają Stanom Zjed- 
noczonym Sinolair Lewis i Lewinsokn, wy- 
łania się obraz, naogół mało jeszcze znany 
oku europejczyka, Zaledwo ten i ów frag- 
ment, podchwycony przez trzeźwiejsześo 
podróżnika, ta i owa uwaga, wyrywająca 
się na usta bystrzejszych spostrzegaczy, 
naogół — intuicje raczej, niż twierdzenia 
na faktach oparte — kierowały myśl na- 
szą ku tym stronom demokracji amerykań- 
skiej, jakie w całej grozie odsłaniają dzi- 
siai wytrawni i nieomylni oskarżyciele se- 
miccy. 

Na świadectwie, wystawionem Amery- 
ce przez rzeczoznawców - żydów, uczą się 
dzisiaj poznawać swych zaoceanowych ku- 


zynów narody europejskie, W zwierciadle 


| 
| 


Europa rozpoznała rzeczywiste, bezlitosne 
oblicze tych, w których z jakąć sielanko- 
wę naiyrościę uorirywała swych stałych 
berinieresownych d-broczyńców. 

W Polsce więcej, niż gdziekohwick, trwa 
w poślędach na plutokracię amerykańską 
zadawniona a naiwna domieszka samołu- 
dzenia się i cielęcej wiary we wspaniało 
myślność potomków Waszyngtona, 

Na żelaznych rachmistrzów interesu 
wciąż chcielibyśmy patrzeć poprzez szkła 
romantycznych wspomnień 0 Kościuszce, 
który walczył za wolność Ameryki, S+śd 
nasze wielkie nadzieje i — jeszcze wieksz» 
zawody. o 

Chcemy poznać, co to jest Ameryka? 
Posłuchzimy opowieści tych, którzy spoj- 
rzeli w (e! trzewis 

J. Przemyski, 


Za kulisami współczesnej Francii 


. O czem sie u nas nie wie i nie mówi 


| Paryż, w kwietniu. 
Głęboki i szczery sentyment nasz do 
| Francji, słonecznej, demokratycznej, wy” 
| soko kulturalnej, politycznie rozumnej 
Francji ma swoje głębokie uzasadnienie 
zarówno w żywych i pięknych wspomnie- 
niach przeszłości, jak i w najbardziej do- 
niosłych interesach teraźniejszości, Fran- 
cja jest naszą sojuszniczką i orędownicz- 
ką tem pewniejszą i lojalniejszą, że w bra* 
ku Rosji potrzebuje ona Pelski, Wszyscy 
to rozumieją i uznają może nawet więcej 
nad Wisłą jak nad Sekwaną, 

Ale miłość zaślepia równie dobrze, 
jak nienawiść. My Francji współczesnej 
nie znamy, Jeździmy do niej często i chę- 
tnie, o ile dadzą nam paszport — ma się 
rozumieć — ulgowy. Spacerujemy z przy- 
jemnością po bulwarach. Kupujemy wie- 
le różnych potrzebnych, a jeszcze więcej 
niepotrzebnych rzeczy i wracamy z my- 
ślą o nowej podróży do nieporównanego i 
niezastąpionego Paryża. Ale poza wspa- 
niałą jego kulisę nie zaglądamy prawie 
nigdy z dwóch powodów: po pierwsze po- 
nieważ pochłonięci lśniącą powierzchnią 
zapominamy o wnętrzu i nie patrzymy na 
podszewkę, po wtóre, ponieważ francuzi 
nie lubią się wywnętrzać i nawet przyja- 
ciołom słabych swych stron chętnie nie 
pokazują. 

Ci zaś z pośród nas, którzy ani ulgo- 
wych paszportów nie dostają, ani nawet 
gdyby je dostali, nie mieliby pieniędzy na 
podróż do Francji, ci dowiadują się o niej 
tylko z naszych gazet, które karmi prze- 
dewszystkiem nasza oficjalna agencja te- 
legraficzna i kilku tak zwanych „politycz- 
nych', czy też nawet „dyplomatycznych 
korespondentów. Ci z kolei wiadomości 
swe czerpią z kilku nacjonalistycznych 
dzienników paryskich, lub w lepszym wy- 
padku z przedpokojów różnych sekreta- 
rzy w ministerstwie spraw zagranicznych 
w Paryżu. 
| Wszystko to są szparki i dziurki od 
kluczy, przez które nawet najbystrzejsze 
oko wiele dostrzec nie zdoła, Tymcza- 
sem we Francji dzieją się rzeczy, równie 
interesujące, jak pouczające. Przede- 
wszystkiem zaś bardzo niewesołe, nawet 
można wręcz powiedzieć, że coraz — 
smutniejsze, 

Wiadomo, że frank francuski spada 
powoli ale uparcie i w ostatnich dniach 
przekroczył już cyfrę trzydzieści za dola- 
ra, Czasy wielkiej taniości minęły, Fran- 

cuz przeciętny utracił ostatecznie swoje 

dotychczasowe, nieco naiwne dla nas, sy- 
nów inflacji markowej, zaufanie do swego 
franka. Kupcy i restauratorzy, nie wyj* 
mując hotelarzy, przeszli do rachunków 

dolarowych, Ceny podniosły się na wszy- 

stko, jakkolwiek oczywiście poziomu na- 

szych — polskich nie osiąśnęły, z tego 

prostego powodu, że francuzi przy takich 

cenach siedzieliby juź dawno na.» bary* 
kadach, 

We Francji dzisiejszej nie jest z pew- 
nością tak źle, jak u nas, bezrobocia np. 
niema jeszcze wcale, ale nie mniej jest 
coraz gorzej, Rzecz w tem, że cała Fran- 
cja zubożała straszliwie, że do cichego i 
zasobnego mieszkanka burżuja irancu- 

skiego co raz częściej zaczynają zaglądać 
bieda i niedostatek. Rentjerzy czterdzie- 
stokilkoletni, którzy przed wojną stano- 
wili niemal typ, w tej klasie społecznej 
panujący, znikli prawie doszczętnie. Dziś 

| każdy we Francji pracuje w pocie czoła; 
| aby związać końce z końcami, które jed- 

| aak wskutek spadku wartości frenka, mi- 

j mo tych wysiłków, rozłażą się coraz bas- 
dziej, 


Słońce święci nad zwycięską Francją, 
jak świeciło, Wino złoci się dalej w kie- 


l 


liszkach, Ale z dusz ludzkich znikła da- | 


wna przedwojenna pogoda i beztroska. 
Myśl o jutrze, które przestało być zape- 
wnionem, żłobi na czołach francuskich 
coraz głębsze brózdy. 

Najcięższą biedę klepie inteligencja. 
Urzędnicy są fatalnie płatni. Pensie ich, 
oczywiście głodowe, zmuszają coraz licz- 
niejsze rzesze do szukania zarobków maj- 
bardziej dziwnych dotąd i nieprzktyko- 
wanych, Nie brak także strajków urzęd- 
niczych z pochodami demonstracyjnymi 
po ulicach, z wiecami publicznymi i mo- 
wami, pełnemi usprawiedliwionej gory- 
czy, 


W historji jest to nowością, aby takie | 


rzeczy działy się w kraju, który odniósł 
świetne zwycięstwo wojenne, który jesze 
cze przed trzema laty marzył o hegemonii 
nad Europą, o wskrzeszeniu planów Na- 
poleona z czasów przed kampanią rosyj: 
ską, 

Ale bieda i niedostatek nie zatrzyma- 
ją się bynajmniej na progach mieszkań u- 
zędniczych. Wkraczają one coraz śmie- 
lej i natarczywiej także do mieszkań ak- 
tywnych oficerów armji francuskiej, wśród 
których już od jakich dwóch lat zaczęły 
się dziwne zjawiska. Jakiś czas prasa 
francuska starałą się milczeć o nich, ale 
teraz pisze już otwarcie, stwierdzając, że 
korpus oficerski francuski stacza się na 
dno nędzy, 

Jakoż w sanej rzeczy fakty takiej 
transformacji, że świetny kapitan załogu- 
jącego w stolicy pulku wieczorem przei- 
stacza się w szofera, jeżdżącego na taksi- 
sie, przestały już być wyjątkami, Coraz 
bardziej zbliżają się ku regule, Ale nie 
wszyscy oficerowie francuscy są tak 
szczęśliwi, by na noc mieć zarobek szo- 
ferski. Wielu zadawalnia się znacznie 
gorszym sposobem dodatkowego zarob- 
ku. jak np. mycie automobilów w gara- 
żach, lub pakowanie towarów w wielkich 
magazyach wysyłkowych, 

Cóż to się stało? A to nic szczególne- 
go. Tylko państwo zubożało, nie może 
płacić swym licznym bardzo oficerom ta- 
kich gaż, aby mogli za nie wyżyć z rodzi- 
nami. Więc muszą dorakiać, jak i gdzię 
mogą, 

Stare dumne tradycje, które zakazy” 
wały oficerowi czynnemu jakichkolwiek 
zajęć ubocznych, które bardzo subtelnie 
rozróżniały między zajęciami, zgodnemi z 
godnością oficerska, a sprzecznemi z nią, 
przeszły już wszędzie do wspomnień, 

Niema w tem nie dziwnego. Życie jest 
silniejsze, niż najstarsze i najszanowniej- 
sze tradycje. A życie to mówi językiem 
coraz twardszym, Kapitan wojsk francu- 
skich pobiera miesięcznie 1359 franków 
czyli według obecnego kursu niecałe 40 
dolarów. Z iego musi wynająć mieszka- 
nie, ubrać się odpowiednio, wyżywić i u- 
brać żonę i dzieci, cpłacić koszta ich edu- 
kacji, nierzadko utrzymywać jeszcze swo- 
ją lub żoniną matkę, Posag żony, od któ- 
rego przed wojną płynęła większą lub 
mniejsza renta jako uzupełnienie dzcho- 
dów mężowskich, był ulokowany w ren- 
cie rosyjskiej lub tureckiej Jedną i dru- 
śą wzięli djabli, Została pensja, a 
ta nie może wystarczyć, 

Nic dziwnego, że świetni oficerowie 
we dnie, na wieczór wdziewają szrierskie 
bluzy i siadają do kierownicy. Dzienniki 
porównują nawel wartość kapitału, tkwią 
cego w oficerze i szoferze i dochodzą do 
nieoczekiwanych wniosków. Okazuje się, 
że szofer przedstawia wartość 100—300 


naga 
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tysięcy franków, gdy tymczasem trzydzie» 
słokitkuletni kapitan żonaty i ojciec dwoj- 
ga dzieci nie przedstawia prawie żadnej 
wartości, bo gdy padnie od kuli rifeńskiej 
w Marokku, lub z ręki powstańca w Syrji, 
pod względem finansowym oznaczać bę- 
dzie zaledwie 500 franków rocznej pensji 
dla wdowy, 

To też wę francuskim korpusie ciicer* 
skim i podoficerskim odbywa się teraz ci- 
cha dezercja. Kto może, szuka posady, 
zajęcia, lub nawet wyucza się nowego i 
dotąd całkiem sobie nieznanego rzemio- 
sla, trapią go bowiem złe przeczucia, że 
jeszcze rok, lub dwa, a służba wojskowa 
przestanie wogóle dawać najskromniejsze 
nawet środki do życia. 

Szczególniej silnie przejawia się ten 
ruch w korpusie podoficerskim. „Les 
sous-officiers de carriere", czyli po nasze- 
mi zawodowi podołicerowie porzucają 
szeregi armji coraz liczniej. Młodzi cho- 
rążowie zrzekają się awansów, do czego 
mają prawo, dlatego tylko, że są one po- 
łączone z wyjazdem na tereny wojen w 
Marokku lub Syrji. A Francja ma dość 
wojen. Uzupełnianie kadr kolonialnych 
dla obu tych rozbrzmieweających jeszcze 
hukiem armat krajów odbywa się tylko 
sztukami, niezawsze całkiem czysterni 

W tych dniach dziennk „La Liberte” 
odkrył, że podoficerowie w pobitej armii 
niemieckiej są przeszło dwa razy lepiei 
platni, niż :ch koledzy ze zwycięskiej ar 
mój francuskiej. Gdy niemiecki podoficer 
otrzymuję przeciętnie 15.962 tnecków roc7- 
nej gaży, to francuski tylko 8.712 franków 

Do tego niemieccy podolicerowia 
yo ukończeniu służby mają zabezpieczoną 
wysoką jednorazową odprawę lub wcale 
pokażną rente dożywotną, Natomiast Íran- 
cuscy nic z tego wyzystkiego nie mają. 

Wszystkie te cyfry i fakty są tylko po- 
zocnie dziwne, W gruncie rzeczy są one 
całkiem naturalne. Niemcy pobite zostały 
zmyszonę dh mnriesienia obowiązku po- 
wszechnej slużby wojskowej i zredukow2 
nia swej armii do 100.000 lmdzi, wyłącznie 
z ochalników. Taką mela, w dodatku 
ochotnczą armię mogły Niemcy odpowie- 
dnio udotować i wynagradzać. Netomiist 
ubsżejąca Fremcja ugina się pod brzem'e- 
niem kceztów utrzymania swojej ogrom- 
nej, ciągle jeszcze blisk siedemset tysię: 
cznej armii, 

Przeciętny francuz Coraz 
na rozumieć, że pada ofierą swego wlasne- 
go zwycięstwa, że wojna, jakkolwiek 
szczęśliwie i ze sławą zakończona, była 
interesem fatalnym, który  zrujnował 
wszystkich, zwycięzców bynajmniej nie 
mniej, niż zwyciężonych. : 

Ze źródła tej potęgującej się świado- 
mości wypływają dwa strumienie uczuć 1 
myśli, Jeden nacjonalistyczny i imperjali- 
styczny, który pregnąłby złe zwycięstwa 
ié nowem—lepszem zwycięstwem, 


Taśr1efj Zaev 


poprawi 
drugi zaś, który wogóle odwraca słę od 
wojny, jako od największego zła i naj- 
straszniejszej niedorzeczneści. Potrzeba 
stwierdzić, że pierwszy strumyk w © 


czach niknie i wysycha, podczas gdy dru 


i trosce, rosnącej z dnia na 
całkiem 


dzień, 
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1.V. — GŁOS POLSKI — 1926 r. 


Ambasador francuski Laroche u Prezydenta Rzplitej 


Wręczenie listów uwierzytelniających na Zamku 


Onegdaj o godz. 12 p. prezydent Rze- | trębaczy na białych koniach i otoczonym 


czypospolitej przyjął na Zamku Królew- 
skim p, Juljusza Laroche, ambasadora 
Francji, który złożył swe listy uwierzytel- 
niające. Pan ambasador udał się na Zamek 
w towarzystwie dyrektora protokułu SŁ 
Przeździeckiego powozem pana prezyden- 
ta Rzeczypospolitej, poprzedzonym przez 


eskortą ułanów przybocznego szwadronu, 


W następnych powozach jechali: gen, Du- 


pont, szef francuskiej misji wojskowej, 
radca ambasady baron de Vaux, 
Jolivet, sekretarz ambasady, p. Chayet, 


dlowy hr, de Gontaut Biron, 


Po wręczeniu listów 


kpt. hr. de Fleurieu i Grosselin oraz adju- 
tant prezydentą Rzeczypospolitej rot- 
mistrz Głębocki, * 


Gdy orszak ruszył z przed ambasady | 


francuskiej w Alejach Ujazdowskich, oraz | 


gdy zbliżał się do bramy zamkowej, treba- 
cze odegrali fanfary. W dziedzińcu zam- 
kowym bataljon piechoty 21 p. p. ze sztan- 
darem pod dowództwem pułk, Żurakow- ! 


| 


skiego oddawał honory wojskowe. Muzy» 
ka odegrała Marsyljankę. U progu sieni 
zamkowej dwóch adjutłantów prezydenta 
Rzeczypospolitej powitało ambasadora i 
wprowadziło go na pokoje. W sieni górnej 
cały oddział kompanji przybocznej odda- 
wał honory wojskowe, U wejścia do apat- 
tamentów oczekiwał ambasadora gen, Su- 


admirał 


attache ambasady Broustra, attache han- | 


adjutanci 


| 


| pan prezydent Rzeczypospolitej. 


szyński, komendant miasta, w otoczeniu 
oficerów; zastępca szefa protokułu J. Tar- 
nowski, K, Jeleński i Z, Szczerbiński wi- 
tali ambasadora u wejścia do sali Canna- | 
letta, u progu zaś następnej sali — szef 


W sali trenowej wyszedł na spotkanie 
ambasadora pan prezes rady ministrów i 
minister spraw zagranicznych, A, $krzyń- 
ski, Pan prezydent Rzeczypospolitej w 
wielkie wstędze Legji Honorowej ocze- 


kancelarji cywilnej p. K, Lenc i generalny | kiwał w sali Rycerskiej w towarzystwie 


adjutant gen, Zaruski, 


K. 


wiceministra spraw zagranicznych, 


Ambasador Laroc.e składa wieniec na grobie Nieznanego 
Zołnierza 


Morawskiego i w obecności całego składu 
wa domu cywilnego i wojskowego. 
kładając swe listy uwierzytelniające, 
p. Juljusz Laroche wygłosił przemówienie 
cdpowiednie, na które mu odpowiedział 


P, prezydent Rzeczypospolitej udzielił 


Dolary płyną do Banku Polskiego 


| 
| 
Nie zastąpi to jednak poważniejszej pożycz:i zagranicznej | 


W ostatniej dekadzie kwietnia, która 
dziś się kończy, Bank Polski wykaże po- 
ważne wzmocnienie swego zapasu walut 
i i 
dniu wczorajszym wpłynął do ban- 
ku í miljon dolarów z operacji kredyto- 
wej, przeprowadzonej przez skarb pań- | 
stwa zagranicą, 

Miljon ten będzie przeznaczony na po- 
krycie zobowiązań rządowych zagranicą; 
przedewszystkiem na zapłacenie w wy- 
sokości 800,000 dolarów raty i procentów 
od odzieżowej pożyczki holenderskiej. 


„Naczelne władze 


Jest to pierwszy wypadek, kiedy skarb | 
państwa w porę znalazł źródło na potry- 
cie swych zobowiezań bez obciążenia za- 
pasu walut Banku Polskiego, 


M'«o więc nerwowych nastrojów na 
'giełc-.>, które zmuszały do interwencji i 
więl:-cych przydziałów, sytuacja uległa 
pewzcj poprawie i jest nadzieja, iż obecne 
t wahccia złotego zostaną powstrzymane. 


Pozatem w ostatnich kiiku dniach do 
Banku Polskiego wpłynęło w poważnej 
ilości, — kilra milionów złotych w złocie 


— waluty eksportowe z Górnego Śląska, 


Sprzedaż į kupno walut obcych w po- 
szczególnych oddziałach Banku Polskiego 
dały również w  rezuliacie nadwyżkę, 
wzmacniającą zapasy walut, 


— 


* U LJ 


PŁ. uister skarbu p, Zdziechowski za- 
prze czył wczoraj kategorycznie w kulua- 
rach sejmowych pogłosce, jakoby rząd o- 
trzymał prorczycję pożyczki w wysoko- 
ści 135 mijcnów dalarów z warunkiem 
przyjęcia doradcy-kontrolera. i 


obrony państwa“ 


Tak brzmi nazwa nowego projektu organizacji 
władz wojskowych 


Nasz warszawski koresp. telefonuje; 

Na porządku dziennym wczorajszego | 
posiedzenia rady ministrów znajdowała 
się relacja komisji trzech, do której nale- 
żą: premier p. Skrzyński, min, Piechocki i | 
ten. Żeligowski, w sprawie organizacji na- 
czelnych władz wojskowych, 

Komisja ta, na zasadzie tez, uchwało- 
nych przez radę ministrów, w odpowiedzi 
NA pismo prezydenta Rzplitej, opracowała 
projekt pod tytułem „O naczelnych wła- 
dzach obrony państwa“, 

Cały ten projekt wczoraj przedyskuto- 
wano į uznano tę dyskusję za pierwsze 
czytanie, odkładając dalsze obrady do 
wtorku, 

Zapytany po posiedzeniu min, gen, Że- 
lgowski, czy wynik obrad jest definityw- 
my, oświadczył: „Jeszcze nie", 

Zaś premjer, p, Skrzyński, zreasumo- 
wał swoje wrażenie z obrąd jak nastę- 
puje: 

„Wszystko idzie pomyślnie do szczę- 
źliwego rozwiązania", w 

, Projekt w najważniejszym swoim punk- 
rie dotyczy generalnego inspektora ar- 
mji, któremu podlegać ma szef sztabu. Gs- 
neralny inspektor armji prowadzi akcję 


Poszukuję się mieszkania 


3 lub 4 pokojowego, z wygodami. 
Pośrednicy pożądani. Może być 
zamiana na 5-cio pokojowe. Do- 
wiedzieć się: 27-26, 2270—1 
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| obraduje pod przewodnictwem 


| obrony i jest członkiem rady obrony pań- 


stwa, która ma charakier opinjodawczy i 


prezydenta 
Rzplitef. 


| ma) 


„szerzenie rozstroju w armji 


p. ambasadorowi prywatnego posłuchanis 
w swoim gabinecie. Po skończonej audjen= 
cji ambasador francuski odprowadzony 
został do powozu z tymi samymi honor4- 
mi i powrócił do siedziby ambasady w o- 
toczenia tefo samego orszaku, z jakint 
przybył na Zamek, 


Uniewinnienie mordercy 
macedońskiego 


Był niepoczyfalny w chwili prze” 
sfzpstwa 

MEDJOLAN, 30 kwietnia. (PAT). Pa 
4-dniowej rozprawie sądowej uniewinnio- 
ny został wczoraj macedończyk Dymitr 
Stefanow, który w roku zeszłym w pew= 
nej kawiarni medjolańskiej z polecenia ot- 
ganizacji macedońskiej zastrzelił członka 
tejże organizacji Czaulowa, stojącego pod 
zarzutem, iż był agentem komunistycze 
nym, Wyrok uniewinniający umotywowa: 
ný jest tem, że Stefanow działał pod przy» 
musem nieodpornym, a nadto iż był w cza» 
sie spełnienia przestępstwa niepoczytal= 
nym, 


Pogrzeb ofiar tragicznej Katastrofy 
lotniczej 
Aeroplany tym razem nie Krążyły 


INasz warszawski koresp. telefonuje: | 

Wczoraj o godz, 10 i pół zrana odbv- 
ło się w kościele św. Krzyża nabożeństwo 
żałobne, a następnie wyprowadzenie na 


idzie z senatu z powrotem do Komisji 
Prawica cofa własną interpelację 


Nasz warsz. karesp. telefonuje: 


Na wczorajszem posiedzeniu senatu 


miała być poddana pod dyskusję interpe- | 


lacja senatorów: Zdanowskiego, Nowo- 
dworskiego, Białego, Kasznicy í innych 
„Z powodu szerzenia rozstroju w armji“, 


Tymczasem wnioskodawca sen. Zda- 
nowski z trybuny oświadczył, że tymcza- 
sem ukazałą się w prasie odpowiedź mi- 
nistra spraw wojskowych na tę interpela- 
cję, a ponieważ nie mogła być rozważana 
na poprzedniem posiedzeniu senatu z 
przyczyn natury technicznej, przeto 0- 
becnie należy dyskusję nad interpelacją i 
odpowiedź — ponieważ tyczyć będzie 
spraw wojskowych i politycznych — 
przenieść raczej na teren komisji, 


Senator Zdanowski wnosi przeto 0 
przekazanie tej sprawy komisji dla prze- 
prowadzenią dyskusji i zdania sprawy. 

Senator Woźnicki (Wyzw.) sprzeciwia 
się wnioskowi, powołując sie na okolicz- 


| 
; 


ność, że regulaminowo dyskusje nad inter 


pelacjami odbywają się w izbie, a nie na 
komisji. Zapowiada głosowanie przeciw- 
ko wnioskowi, 

Marszałek Trąmpczyński wyraża zda- | 
nie, że każda sprawa może być przekaza- | 
na przez izbę komisji i to jest ogólna za- | 
sada regulaminu, 

W głosowaniu wniosek sen. Zdanow- 


skiego przyjęto głosami prawicy i „Pia- 
tą” 


Następnie izba przeszła do prowizo- 
rjum budżetowego na maj i czerwiec, Re 
ferent sen, dr. Buzek zabrał głos dla uza- 
sadnienia wniosku o przyjęcie proj w 
brzmieniu przez sejm uchwalonem, 

W toku dyskusji nad prowizorjum za- 
się głos p. minister skarbu Zdziechow- 
ski. 

W toku dalszych obrad senat rozpa- 
trywał projekt ustawy cynkowej, a wre- 
szcie projekt ustawy © pragmatyce nau- i 


czycielskiej, 


| udział: 


cmentarz na Powązkach zwłok ofiar tra- 
gicznej katastrofy lotniczej Ś. p. sierżanta 
Wacława Brzeziny i szeregowca Ś. p. Gros 
madzkiego. 

Uroczystość zgromadziła tłum kilkutye 
sięczny. RA 

Z rodzin poległych w pogrzebie wzię!: 
matka, sostra i szwagier Ś. p. 
Brzeziny, oraz siostra i rodzina dalsza 
é, p. Gromadzkiego. 


Dwie trumny ze zwłokami ustawiono 
na wysokim katafalku, Wartę obok kata- 
falku pełniła warta z I p, lotn, 


Nabożeństwo żałobne odprawił ks, 
prałat Niewiarowski w otoczeniu 2 księ- 
ży misjonarzy, 

Po wykonaniu pień żałobnych przez 
pp. Dobosza, Michałowskiego i chór ope- 
ry — trumny wynieśli na swych barkach 
koledzy zmarłych tragicznie lotników, po- 
czem umieszczono je na kadłubach samo- 
lotów, ciągnionych każdy przez 7 koni. 


Na samolotach umieszczono wieńce od 
rodziny i kolegów ofiar katastrofy, 


O godz, 11 i pół kondukt pogrzebowy 
ruszy( z przed kościoła. Do konduktu 
przyłączyły się ogromne tłumy publiczno- 
ści, pragnące oddać ostatnią posługę o- 
fiarom obowiązku. 


Zaznaczyć należy, że w czasie pogrze- 
bu nad konduktem nie krążyły samoloty 
wojskowe, jako zwykła, przepisowa asy- 
sta. 
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1.V. — GŁOS POLSKI 


= 1926 r. 


se: 


Choroby zawodowe u pracujących 


Zatrucie krwi robotników 


Zadaniem hygjeny pracy jest zapobie- 
ganie chorobom zawodowym. Hygjenista- 
społecznik wszystkich usiłowań dokłada, 
ażeby nie dopuścić do zatrucia organizmu, 
de schorzenia, osłabienia, 

Wielce ważnem i trudnem jest leczyć 
chorobę zawodową, lecz stokroć trudniej- 
szem i ważmiejszem jest zapobiec, uprze- 
dzić. 

W obecnym jednak ustroju społecznym, 
w dzisiejszej epoce kryzysu i bezrobocia; 
najzapaleńszy hygjenisia pracy nie może 
się łudzić, ażeby jego rady i wskazania 
były wysłuchane, 

Rola hygjenisty pracy dziś zwężyła się, 
nie tyle może jest ponętną, lecz niemniej 
jest pożyteczną i niezbędną. 
lecą, ogień zapłonął i gmach się wali, trze- 
ba tłumić pożar, życie ratować, nie można 
myśleć o pięknie i sztuce. 

Rozpoznać, wyszukać i stwierdzić pier- 
wsze ślady, oznaki, objawy:choroby zawo- 
dowej, zatrucia przy pracy, przemęczenia 
i znużenia pracownika — oto podstawowe 
dziś zadanie hygjenisty pracy, 

Przy rozpoznawaniu 'załkażnych cho- 
rób, blednicy, osłabienia, zatrucia tlen- 
kiem węgla oddawna już zwracano uwagę 
na krew i jej badanie, 


NAUKOWE BADANIE KRWL 

Dopiero zaś w ostatnim dziesiątku lat 
zagranicą (przeważnie w Niemczech i we 
Włoszech) wzięto się do naukowego ba- 
dania krwi ludzi, zatrudnionych w różnych 
zawodach, narażonych na różne zatrucia, 
W roku zeszłym profesor Schmidt z Hali 
przesłał do międzynarodowego biura po- 
średnictwa pracy (komitetu hyjeny prze- 
mysłowej) wyczerpujący memorjał pod ty- 
tulem: „Krew a zatrucie zawodowe“, Hy- 
gjeniści pracy, przedstawiciele wszystkich 
krajów mają przesiać w t roku swoje 
uwagi, na zasadzie których dzieło profe- 
sora Schmidta będzie. poprawione, poczem 
będzie drukiem ogłoszone w trzech języ- 
kach. 

Badanie krwi robotników  zatrudnio- 
mych wysuwa się coraz więcej zagranicą. 
ma pierwszy plan, u nas jeszcze jest ono 
traktowane po macoszemu. Mamy insty- 
tuty, pracownie do badań najrzadszych, 
egzotycznych mikrobów,  najdelikatniej- 
szych promieni, lecz nie mamy laborałor- 
jów, ani ludzi do badania krwi robotników 
zmęczonych, lub zatrutych. 


UŚWIADAMIANIE ROBOTNIKÓW, 


Robotnik sam powinien zrozumieć ca- 


GEORGES IMAN. 


Czernulin _ 


Księżna Umiarow, lstónej awamturmiczy 
fryb życia przez dziesiątki let wzbogacał 
skandaficznią (kronikę moskiewskiego ele- 
ganckiego świata, zaprosiła swych na lep- 
szych przyjaciół na kiollację do swej willi w 
Montbonon. 


Towarzystwo składało się z ludzi maj- 
różniejszych ras i nanoklowości, 


Wykwinitna kolacja miała stę ku koń- 
oowi. Podczas jedzenma pito dużo sazmpa- 
na i różmych win, przyczem nastrój stał się 
bardzio wesoły, 

Opowiadano sobie różne pikantne plo- 
teczki, Księżna, podniecona znaczną ilo- 
ścią wyptych trunków, zaproponowała, 
aby każdy z gości opowiedział jedną ze 
swych przygód miłosnych. Gdy przyszła 
kolej na księżnę Umiarow, zśromadzem 
goście spojrzeli z zaciekawieniem. 

— Moja historja będzie wielce 
nalną, proszę was jednak, drodzy pnzyja- 
ciele, o mafściślejszą dyskrecję — rzekła 
Księżna. 

Wszyscy jednogłośnie obiecali docho- 
wać tajemnicy. Księżna zaś wypiwszy du- 
szlęljem pełną szklenkę szampana, rozpo- 
częła swe opowiadanie: 

— Było to w Moskwie przed kilkoma la 
ty, kiedy byłam jeszcze bardzo młoda. 
Ksażę, mąż mój, został właśnie m'anowa- 
ry raczelnik em policji, gdy w mieście wy- 
buchly rozruchy. Nie przypominam sobie 
jaka byla przyczyna tej rewolty ananchi= 
słów. dość. fe teroryzowali pnzez pięć dn 
cale misebo. Po pewmym czasie udało się 
policji stłumić to peorwstznie. Odwet był 
straszny. Wieszano i rozstrzelano mnóstwo 
zi, Wszystke więztenia były przepeł- 
ae, Tylko główrego inicjatora tego ca- 
ġo ruchu nie mcżna było emaleźć, Byl 
nm zbiegły katorżnik, jeden z najbardzie 
niebezp ecznych przestępców politycz- 


nych, który razywsł se Czermilin, Na noz- 
kaz księcia, żandarmi przeszukiwali wszy- 
sikis unki 1 kryjó Przyczem nazna- 
czumo olbrzymia ragradę cia tago, kto przy 
nieris głowę lego rebel anta. Wszystkie je- 


dnak starania były bezow acne. 


Gdy iskry | globine), a nie połączenie lużne z tlenem 


| powietrza (oksyhemoglobinę), 


łą wagę badania krwi, sam żądać jej ana- 
Mzy sumiennej w pracowni naukowej. Nic- 
raz pozornie organizm jest zdrowy, opu- 
kiwanie i osłuchiwanie nie stwierdza ża- 
dnego schorzenia, a tymczasem drobno- 
widz lub spektroskop wykazuje chorabli- 
we zmiany czerwonych, lub białych cia- 


tek krwi, 
TRZY RODZAJE TRUCIZN KRWI 


Na trzy kategorje można podzielić tru- 
cizny niszczące krew robotnika. 

1. Trucizny hemolityczne, to jest u- 
walniające barwik czerwony krwi (hemo- 


| globine) z jej ciałek czerwonych i tworzą- 


ce z tlenem połączenie trwałe (mathenzo- 


jakie jest 
ak krwi zdrowego, niezatrutego człowie- 

"Krew wtedy staje się ciemna, jakby 
żylna, niekiedy brunatna, komórki wątro- 
by, nerek, niekiedy serca ulegają zwyrod- 


nieniu tłuszczowemu, następują różne za- : 


burzenia i krwotoki, w moczu zjawia się 
urobilina. 


Do kategorji tych trucizn hemolitycz- 
mych malężą: benzol t jego pochodne, sini- 
liny, nitrobenzyna, pyrydina, kwas pikry- 
nowy, arsenowodór, gaz azotowy, chlorek 
wapna, rzadziej chloral potasu i t. d. 

2, Trucizny hemolityczne, to jest u- 
walniające barwik czerwony krwi, lecz 
bez tworzenia trwałego połączenia z tle- 
nem — methomoglobiny. Typem tego ro- 
dzaju trucizn jest ołów i jego związki, tak 
wielce rozpowszechnione w przemyśle, 
szczególniej wchłaniane przez organizm 
pod postacią pyłu 

Ołów trująco działa przedewszystkiem 
na jądro komórek szpiku kostnego, z któ- 
rych rozwijają się czerwone ciałka krwi, 
Tam, jak i w śledzionie i w innych tkan- 
kach limfatycznych, rozpadają się one, 
dostają do krwi i tworzą nowe krążki, 
bądź bardzo drobniutkie, łatwo barwne 
„polichromatochłonne”, bądź nieco więk- 
sze, ziarniste, zmane pod nazwą „ziarni- 
stości zasadochłonnej”, 

Taka ziarnistość zdarza się wyjątko- 
wo przy zimnicy, gruźlicy, raku, lecz wte- 
dy niema krążków krwi łatwo barwnych, 


Podpisujmy adres dla Ameryki! 


Jako dowód wdzięczności Polski na 150 lecie nie- 
podległości Stanów Zjednoczonych 


Listy adresowe są wylożone w urzędzie wojewódzkim 
w Łodzi 


Onegdaj w sali posiedzęń urzędu woje- 


| wódzkiego pod przewodnictwem p. wice- 


wojewody, d-ra Ossolińskiego, odbyło się 
posiedzenie sekcji organizacyjnej woje- 
wódzkiego komitetu obchodu  150-lecia 
niepodległości St. Zjednoczonych Ameryki 
Północnej. 

Na posiedzeniu uchwalono zwrócić się 
do przedstawicieli władz administracyj- 
nych, państwowych i samorządowych o 
zorganizowanie powiatowych i lokalnych 
komitetów obchodu. 

W myśl odezwy polsko-amerykańskiej 
izby handlowo-przemysłowej w Warsza- 
wie postanowiono w urzędzie wojewódz- 
kim w Łodzi wyłożyć listy adresowe, w 
których, począwszy od wiorku, dnia 4 b.m. 
będą mogły składać swe podpisy osoby, 
reprezentujące władze oraz organizacje 


Listy te będą oprawione w artystycz- 
ne albumy i przez centralny komitet w 
Warszawie przesłane do Ameryki dla 

rzedstawienia panu prezydentowi Stanów 
EEA Ameryki Północnej. Naste- 
pnie albumy te wystawione będą na widok 
publiczny na wystawie powszechnej w Fi- 
ladelfji, a potem złożone w specjalnem 
muzeum Stanów Zjednoczonych na wie- 
czystą pamiątkę, 

Składanie podpisów na listach jest bez- 
płatne i pożądany jest jaknajliczniejszy 
udział przedstawicieli wspomnianych in- 
stytucji i organizacji, które zechcą delego- 
wać w tym celu swych członków zarządu 
wraz z pieczęciami, 

Termin skladania podpisów upływa z 
dniem 10 maja b, r. 

Bliższych informacji udziela p. referent 


społeczne, kulturalne, dobroczynne, oświa- | R. Zieliński w urzędzie wojewódzkim (po- 


| towe, sportowe i t. p. 


| Zaczęłam się interesować osobą Czerm- 
ima, Keiążę pos'adał jego fotośredję m. 
więzienia 1 podob:zna ta ułatwiała mu po- 
szukiwamia. 


| Poprosiłam męża, aby mi ją pokazał. 
| Spojnzawszy na nią, byłam wielce zdzīwiv- 
| na, gdyż wyobrażałam sche Czermna ja- 
ko człowieka o potwornej powierzchowizo- 
ści, tymczasem więzień na fotogrefi był 
bardzo przystołnwy, chociaż miał agolong 
głowe i nost kitel więzienny, Był to w ca- 
| łem znaczeniu tego słowa ładny mężczy- 
zna! Wysokiego wzrostu, banczysty o ciem 
| nych głębokich oczach £ oriliim nosie, który 
| nadawał jego twarzy wyraz energi, bru- 


| 


| 
| 
| 


talinej silty i skkoncenirowanej woli. Na zdię- | 


cu uśmiechał się, pokazując piękne zino- 

we zęby. Pomyślałam sobie: jekte to must 

| być bolesne i jednocześnie przyjemne, gdy 
| om tzgryzie! 

Książę, wielce zdziwiony mojem zainte- 

resowaniem się tym zbrodniarzem zapytał 

ostro: „Może zamierzasz zakochać się w 

| tym ozlowieku?* Zaczenwieniłam się, jak- 


| gdyby złapana na gorącym weozynku. Mąż 
onygi- | 


mój ciągną dalej: „Tem gorzej dla Ozerm- 
lina, gdyż w przeciągu dwudziestu czte- 
rech godzin będzemy go mieli w twierdzy. 
Anonimowy list, który otrzymała dzisiaj 

dyrelbcja policji, wprowadził nas na jego 
| ślady. Podobmo, że ukrywa się on w tej 
części miasta. Każę zrew.dować wszystkie 


domy i tym razem nie uda mu s'ę zbiec”. 
Było to w lutym, podczas ostatnich dni 
karnawełu. Jednego wieczoru byliśmy za- 
proszeni do książąt Rodinskich. O północy 
przyjechały nasze szmie, aby odwieźć nas 
do domu. Pozostawiłem księcia z prayja- 
| ciółmi i powróciłam sama do pałacu. Pra- 
| śmęłam jakmajszybciej położyć się do łóż- 
| 
ll 
| 
i 


ka, Musiałam się przeziębić wychodząc ze 
salonów o c.eplarnianej temperaturze na 
mróz, głowa bolała mnie bandizo, do czego 
i przyczynił się również szampan naszych 
| gospodzrzy bez porównania lepszy niż ten, 
który pijemy. 
| Pozostawiwszy w pokoju księcia kartkę 
| z prośbą, aby mnie już po powrocie me 
| odwiedzał, rozebralem się bez pomocy po- 
kojówiki, która chrapała ma ławice w kory- 
tarzu. Spoglądając w okno myslałam o 
Czermiinie. Pod którym dachem ukrywał. 


się obecnie? Chcac wwąć szlafrok pode- 


Lszłam do szafy. Otwieram jąi staję, jak 


| 
a | 
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wryta... Jalkiś mężczyzna sto: wtulony w 
moje rzeczy... Był to Czermiin. 

— O Boże! — krzyknął przerażony hr. 
Sodomin, jeden z obecnych gości. 

Księżna opowiadała dalej — nie zważa- 
żejąc na ten okrzyk: — Każdy pomyśli pe- 
wrie, że przeraz łam się bandzo. Nie prze- 
jękłem się jednak bynsjmniej. Zauważy- 
łam, że Czermlin jest daleko ładniejszy w 
orgirale niż na fotogtaji i podobał mi się 
bandzo. Mój oryg nalny gość zaś wyszedł z 
szafy i zbliżywszy się do mnie zapytał: — 


Czy wie pani kim ja jestem? — Starałam 
się odpowiedzieć mu jakrajspokojniej: 
— Tak. Pan festes Czermlin. — 


Uśm'echnął się pokazuńąc swe białe zęby: 
— A wie pam w jekim celu slryłem 
się tutaj? 
— Nie wiem, w jakim celu — odpowie- 


| działam, 


— Przyszedłem do pałacu, aby zamor- 
dować księcia. Teraz jestem stracony. Pa- 
ni zacznie krzyczeć i wołać o pomoc. Ale 
mech pani będzie lepiej ostrożna. 

Z emi słowy pośgroził mi swemi sitnemi 
pięściami. Jeśli cie będę mógł zdobyć skó- 
ry księcia, to będę mał przynrejmmiej skó- 
re jego żony. Gdy pani piśnie tyllko to ndu- 
szę panią! 

Był straszny i jednocześnie piękny w 
tym momencie, Ja zaś musiałam wyglądać 
bendzo śmiesznie w mojei długiej mocnei 
koszuli. 

— Czermiin — powiedziałam spokoi- 
mie — podaj mi pan proszę, szlafrok, za 
którym pan się ukrył, 

Spojrzał ma mnie zdziwiony i podał mi 
$o, przyczem ręka jego dotknęła mego ra- 
mienia. Poczułem... nie wiem, jakby 
wyrżzić.., jakiś dzzwny dineszczl... 

— Więc pani się mnie zupełnie nie boi 
— odezwał się przytłumionym głosem. 
— QCzy pani chce mnie pewnie oddać 
w ręce policji? 

— Myśli pan, że ja pracuję dla policii i 
że praśnę zarobić te dziesięć tysięcy ru- 
bli, które wyzmeaczono za pańską głowę? 
: wskazując na moje perły leżące na sta: 
Hku, dodałam: 

— Te klejnoty są warte dziesięć 


nazv 


liżyłam się do łóżka, on zaś stał je- 
szcze miertchomo przy szafe, Narzz poru- 
szył się i spojrzał na mnie dziki, myśląc, 


że podchodzę, do dzwonka, 


się | 


o—_—/ | zw rr e an A 
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Heymann 


mistrz boksu wagi ciężkiej sta: 
je do decydującej walki o mi: 
strzestwo Niemiec 


polichromatycznych, niema charaktery- 
stycznej obwódki na dziąsłach, kolek: oło- 
wiowych, bezwładu mięśni. 


Jeżeli 100 ciałek-=krążków ziarnistych 
krwi — wypada przy obliczeniu na 1 mil- 
jon ciałek czerwonych zdrowych, to już 
trzeba wołać: baczność!, a jeżeli ciałek 
ziarnistych znacznie więcej (czasem dzie- 
siątki tysięcy), choćby tylko 500, to zatru- 
ty robotnik powinien zmienić pracę tru- 
jącą. 

Przy tym rodzaju zatrucia i białe ciał- 
ka kiwi ulegają czasem zeecznym zmia- 
nom: ilość wielojądrzastych najpierw 
zwiększa się, ą potem zmniejsza, zjawiają 
się białka białe, lozynochłonne, w których 
protoplazmie zaznaczają się ziarenka wie! 
kie, barwiące się silnie barwikami. 


3. Trucizny nekemolityczne, lecz two- 
rzące nowe połączenia gazów trujących z 
hemoglobina: tlenku węgla, siarkowodoru, 
kwasu cjanowodorowego, kwasu fluoro- 
wego i t. p. Trucizny te łatwo jest od- 
kryć, wyśledzić we krwi, badając ją przez 
spektroskop. 

Szczegółowa analiza krwi pracującego 
robotnika, naukowe badanie wpływu pra- 
cy na składowe części krwi pracownika, 
— to całkiem nowa dziedzina nauki, nowe 
i wielkie zagadnienie. Na 90 procent za- 
trutych w przemyśle ma ich czerwo- 
nych i białych ciałach krwi, na ich oso- 
czu — odbija się jak na fotografji istotne 
zatrucie. 


Dr. J, Z, 


— Widzę, że dzwonek ten jest postra- 
chem dla pana — rzekłam siadając na 
łóżku — jeśli pam się tak bardzo obawia, 
to pozwalam panu przeciąć dhut, 

Patrzał na mnie zdziwiowy, mie sozi- 
miejąc. 

Mężczyźni są doprawdy marnymi psy- 
dhologam'! Ta «ała sytuacja bawiła mnie 
ogromie, 

— Usiądź pan i dziękuj Bogu, żeś 
wpadł w moje ręce. Wiem, że jesteście 
bandyta i zbrodniarzem, Czenmlin, ale po- 
stanowiłam uratować was. Nie żądam za 
to żadnego podziękowamia... robię to tyl- 
ko dla kaprys... Musicie mi jednak przv- 
siądz, że wyjedziecie na zawsze za granicę. 

— Niech pani przysięgnie, że pam do- 
trzyma swej obietnicyl 

— Przysięgam! 

— Na własną krew? 

— Na własną krew! — odpowiedzia 
łam, 

Wtedy wyciągnął z cholewy burta dtu- 
gi kaukaski sztylet © ostrym końcu ; ująw- 
szy moją rękę kazał mi powtórzyć słowa 
przysięgi, pirzyczem sztyletem załłrasnął mi 
lekko rękę, Zamiknęłam oczy, gdyż opano. 
wało mnie wielkie wzruszenie. Czermlin 
dotknął ustami mej ręki i szeptał cicho: 

— Pragniesz uratować mi życie więc 
muszę ci się odwdzięczyć. Mordowaltem lu- 
dzi, palilem domy, gwełciłem kobiety. Ża- 
da siła nie mogła mnie zniszczyć. Tej no- 
jednak pragnę być twym niewolnik:em. 

ażesz mnie odepchnąć lub... sbjać, Rar. 
kazuj! 

— Idź : zamknij drzwi na klucz! — od- 
powiedziałam mu, Nie wiem, jak następ- 
nego rara uwolniłam się z jego objęć. 
O św:cie zek zwoniłam na lykaja i kazałam, 
aby przymiósł swe ubranie i paszport, Ka- 
załem mu również pszysiądz, że dochowa 
tajemnicy i dałam mu za +0... 1000 rvbM. 
Tego dnia jeszcze Czermiin opuścił. Rosję. 

Przez kilka chwil panowało zupełne 
milczenie, Mężczyźni spoślądwii na siebie 
porozumiewawczo, Jeden z gości odezwał 
się do swego sasiada -— artysty: 

— Wiemzy pan. że ta historia jest praw- 
dziwa? | 


— U kcbiet wszystko jest możliwe — 
5 = ” f A 4 1 
doowieldzi: poczem dodał: 
Przypusz że księżna tnusieła 
by mac odchmielona tej nócy... prawie 
tak, jak dzis wieczorem, Tłum. G, ke 


Nr, TYS 


Zbiórka na dar narodowy 
w anmu 4 Mala 


W że święta narodowego 3-go maja 
tik ażą się na ulicach miasta kwestarze i 
kwes starki ij sprzedawać będą przechod- 
niom znaczek 3 maja na dar narodowy. 

Niezależnie od znaczka komitet obcho- 
du zwraca się z gorącym apelem do SPo- 
łeczeństwa o ozdabianie okien w miesz- 
kaniach i wystaw sklepowych nalepkami 
2 maja, które zamawiać można u p. d-ra 

Grabowskiego w komisarjacie rządu na 
m. Łódź (Al, Kościuszki Nr. 1, parter) oraz 
nabywać w sklepach. 


d-utomaicwe posiedzenie 
rady. miejskiej 


będzie uświefnionę produkcjami 
orkiesfry filharmanicznej 


W dniu 3 maja r. b. z okazji święta na- 
rodowego odbędzie się uroczyste posie- 
dzenie rady miejskiej. Posiedzenie to zo- 
stanie uświetnione produkcjami orkiestry 
filharmonicznej pod dyrekcją p. Bronisła- 
wa Szulca oraz okolicznościową dekla- 
macją jednej z najwybitniejszych sił arty- 
sty cznych teatru miejskiego. 

Kancelarja rady miejskiej przystąpiła 
już do rozsyłania zaproszeń na posiedzenie 
w dniu 3 maja, które zgromadzi niewątpli- 
wie reprezentantów wszystkich kół į sfer 
naszego miasta. 


Postulafy bodzi na między” 
narodowym kongresie uży- 
ięczności publicznej 


W dniu wczorajszym wyjechali do War- 
OT. na mający się tam odbyć w dniach 

2, 3 i 4 maja kongres pracowników in- 
stytuch użyteczności publicznej, delegaci 
łódzcy z p. Urbachem, Kowalskim i An- 
drzejakiem na czele. Na zjazd ten przybę- 
dą przedstawiciele Szwecji, Francji, Daniji, 
Anglii, Niemiec i Belgii. Przedstawiciele 
Łodzi wysuną w pierwszym rzędzie wnio- 
sek zwrócenia się do zarządu głównego w 
sprawie obalenia wprowadzonego nie- 
prawnie, bez sejmu, przez rząd rozporzą- 
dzenia o zrównaniu płac pracowników ko- 
munalnych i państwowych. 

Ww drugiej swej rezolucji stanie dele- 
gacja łódzka w obronie konsolidacji, a 
przeciwko rozdrabnianiu ruchu pracowni- 
czego, Celem ich wzmocnienia wysunięty 
zostanie wniosek, aby tylko takie związ- 
ki mogły samodzielnie tworzyć oddziały, 
które liczyć będą 6,000 członków, Repre- 
zenłacja łódzka ma nadzieję zrealizowania 
na kongresie swych postulatów, ponieważ 

reprezentuje szereś organizacji użytecz- 
ności publicznej, które ostatnio wzmocnio- 
ne zostały przez przystąpienie związku 
pracowników kas chorych oraz instytucji 
ubezpieczeniowych 


Areszfowanie anifaforów 
kamunistycznych 


Agifowali i rozrzucali odezwy wśrót 
bezrabofnych 


W dniu wczorajszym w biurze reje- 
stracyjnem dla bezrobotnych na ulicy Na- 
wrot zjawiło wę dwóch aśitatorów komu- 
nistycznych, którzy usiłow-li podburzyć 

dość licznie zebranych tam bezrobotnych 
i wyprowadzić ich na ulicę. 


Rozrżucali oni także odezwy treści an- 
typaństwowej między tłumem. 


Do żadnych ekscesów jednakże nie 
przyszło, śdyż bezrobotni przyjęli wobec 
agitatorów bardzo wrogą postawę, oraz 
zawiadomili o ich występie policję, która 
obydwu zaaresztowała, 

Są to Aron Wislicki, Zgierska 38 1 
Haskiel Karmaz bez stałego miejsca 
zamieszkania. Óbydwu po przesłuchaniu 
przesłano wraz z protokułem do ekspozy- 
tury urzędu śledczego. — m — 


Milość i zbrodnia 


Ponura statystyka wielkiegc 
miasta 


27 dzieciokójsio w miesiącu kwietniu 


W ostatnich czasach 
się dzieciobójstwo — 
dectwo zaniku miłości macierzyńskiej 
wielkiego zepsucia moralnego szerokich 
sier ludności naszego miasta. 

W ubieg siy m miesiącu k 


kwietniu pope 
nioro dwadzieścia siedem najohydni e]. 


rozwielmożniło 
jest to smutne świa 


szych morderstw, bo tyle to niewinnych 
maieństw padlo ofiarą z rąk matek, które 
zg! zaszyły pod; wanie żądzą i i zbrod nią, 


nas liste; końce czy 


czy RE now Rod ka, znale- 
ziony wczoraj w dole biologiczny Rua 
wicy Kresowej pod numerem aden na . 


1 1 
— M — 


| 
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Strejk lekarzy musi być zlikwidowany 


droga wzajemnych ustępstw i Kompromisów 


W dniu dzisiejszym lekarze kasowi nie | 
stawią się do pracy w lecznicach, ambula- | 
torjach i gabinetach kasy, | 
Aczkolwiek lekarze twierdzą, iż || 
strejkują — to jednak mamy do czyni | 
nie z czem innem, jak z | 
kasowych. 
Mniejsza 


enia 
ze strejkiem lekarzy 
| 
o nazwę tego bezrobocia, | 
fakt pozostaje faktem... 

Gdy dziś zgłoszą się do kasy ubezpie- 
czeni o pomoc lekarską nie otrzymają jej 
na miejscu.. 

Jest to | już trzecie bezrobocie lekarzy | 
kasowych w czasie trzechletniego istnie- 
nia kasy w Łodzi — to też przyczyn tego | 


szukać należy głębiej, niż w nieuwzględ- 
mianiu przez kasę tych czy owych żądań 


lekarzy, czy też w odrzucaniu przez le- 


karzy tych czy owych propozycji kasy. 

Poprostu stosunki pomiędzy lekarzami 
i kasą oparte są na nienormalnem, choro- 
bliwem podłożu. 

Trudno jest winić tę czy drugą stro- 
nę za dopuszczenie do bezrobocia, stwier- 
dzić natomiast należy, iż stanowisko kasy 
w zatarngu o system redukcji było bardziej 
usprawiedliwione — lekarze bowiem jako 
główny i jedyny zarzut przeciwko redukcji 
wysuwają to, iż ograniczy ona 
zasadę wolnego wyboru. 


osobowej 


Co mówili, to mówili, byle dobrze uchwalili 


O wędrówce dziatwy szkolnej z domu 
do szkoły 
obradowała rada szkolna m. Łodzi 


W dniu 26 b. m. pod przewodnictwem , 
d-ra Skalskiego odbyło się posiedzenie ra- 
dy szkolnej m, Łodzi, 

Po zatwierdzeniu protokółu poprzednie- 
fo posiedzenia i przyjęciu do wiadomości 
comunikatów, rozpatrywano wniosek rad- | 
nego Papisa w sprawie rozmieszczenia | 
dziatwy szkolnej na rok szkolny 1926—27 
oraz norm obciążenia izb lekcyjnych, Po 
ożywionej dyskusji uchwalono zwrócić się 
o potrzebne materjały cyfrowe do komisji 
powszechnego nauczania, a po otrzymaniu 
ich sprawę rozpatrzyć jeszcze raz na po- | 
siedzeniu rady szkolnej. | 

Następnie postanowiono powołać spe- 


cjalną komisję, która będzie miała za za- 
danie rozpatrzenie sprawy, dotyczącej 
| kontroli nieregularnego uczęszczania dzie- 
ci do szkół oraz statystyki szkolnej, Do 
komisji tej wejdą przedstawiciele wszyst- 
kich miejscowych władz, stowarzyszeń, in- 
stytucji szkolnych. 

Pozatem rozpatrywano prośbę opieki 
szkół, znajdwiących się w gmachu szkol- 
nym im, króla Bolesława Chrobrego przy 
ulicy Drewnowskiej, dotyczącą urządzenia 
kaplicy szkolnej. Uchwalono upoważnić 
ks, prałata Si ennickiego do porozumienia 
się w tej sprawie z kurją biskupią, 


W biurokratycznej retorcie 


warz 


się przez dlugie miesiace drobne 


sprawy 


k őre wKońru nig 


Magistrat — na wniosek wydzi alu bu- 
downictwa — postanowił w dniu 24 paź- 


dziernika 1922 roku nadanie Abit nazi 
ålicom; mianowicie noszącym jednobrzmią- 
cą nazwę lub nazwę zbli iżona. Prace tę 
postanowiono powierzyć oddziałowi szkol- 
| nictwa i oddziałowi kultur ry i oświaty p0- 
zaszkolnej w ścisłem porozumieniu z od- 
działem pomiarów i oddziałem zabudow 
miasta. 

Na wniosek wydziału budownictwa 
magistrat postanowił następnie w dniu 15 
września 1925 r. prz zemianować szetef 
ulic i zwrócić się do rady miejskiej o za- 
twierdzenie tej uchwały. ko- 
misja do spraw ogólnych na posiedzeniu w 
dniu 13 stycznia r. b. posłanowiła ponow- 
nie przekazać sprawę maśistratowi z proś- 
bą o zasiągnięcie opinji monograi listów m 
Łodzi, a mianowicie pp. prof. Z, Lorentza, 
prof, Raciborskiego, J. Jurczyńskiego i po- 
sła L. Waszkiewicza, 

W dniu 18 stycznia r. b. sprawa po- 
wróciła do wydziału budownictwa, a to 
dla zwołania komisji i przedstawienia má- 
gistratowi jej wniosków. 

Odtąd sprawa przemianowania ul 

. Łodzi weszła na właściwe tory i ke | 
misja w składzie pp. ławni ka wydziału SĄ | 
dpwnicżwa Hit. Folkierskiego, posła Wasz- | 
kiewicza i profesorów Z. Lorentza, J. HA 
czyńskiego i J. Raciborskiego rozpoczęła 
swoje urzędowanie, 


Cukier Kupił, lecz : 


Radziecka 


LID 


| mianowania ulic i 


| aby 


zostaf załatwione 


SAS posiedzenie komisji odbyło 
się dnia 10 kwietnia r. b. Na posiedzeniu 


tem obecni byli pp. ławnik inż. K. Folkier= | 
ski, pos sel L. Waszkiewicz, prof. Lorentz | 
i proł. Raciborski. „ Ławnił k inż, K, Folkier- 


ski zaznajomił obecnych z dotychczaso- 
wym ETE sprawy. Po wysłuchaniu 
w yczerpujących wyjaśnień komisja posta- 
nowiła uprosić p. 
napisanie referatu, który służyłby za pod- 
stawę do dalszej dyskusji i pracy. 

Drugie posiedze nie komisji odbyło się 


dnia 24 kwietnia r. b. „przy współudziale 
pp. ławnika inż. K. Folkierskiego, posła 
Waszkiewicza, prof. Lorentza, prof. Jur- 


czyńskiego i prof, Raciborskiego. 

Na posiedzeniu tem p. poseł > PAZE: 
wicz — w myśl uchwały poprzedn'eżo 20- 
a — przedstawił opracowany psy 
rat, uzas sadnie: ąc poszczegól! ine jedo punk- 
ty. Ref ferat ustalający sa przemiano- 
wania ulic i program dalszej pracy komisja 
przyjęła. Pozatem komisia owi na 
wniosek ławnika inż. Folkierskiego wy- 


siedzenia 


| stąpić z wnioskiem o powolanie przez ta- 


jską stałej komisij fachowej do prze- 
placów m. Łodzi (jak io 
ma miej;sce w Warszawie). 
Komisja w toku obrad ustalila zasadę, 
w nowonadawanych ulicom nazwach 
utrwalono ślady rozwoju historycznego, 
ekonomicznego i topografi cznego miasta od 
najdawniejszych czasów. 


dę mie 


zapłacić nie chciał 


Şad skazał awanturnika za opór władzy na 4 mie- 
siące więzienia 


w dnżu 16 stycznia r. b. wszedł do cu- 
kierni Apelta, przy ul. Głównej nr, 41, ja- 
kiś osobnik RIY ponrosi? spr zedawt 
nie o 75? fin ta cuk rków, 

Gdy właściciel Ik: a sklepu uczyniła za- 
dość życzeniu przybyłego. ten schował cu- 
gierki i spokojni e się oddalił. 

Apeltowa zdziwiona tym manewrem 
zawezwała er, ile tą z powrotem, żądając 

pieni iędzy, jednak ten zmierzał 
drzwiom, 

Dziwnym I 
pisii ds wchodzi 

zurko, który 
kupca cukier 


bli ZA 


biegiem okoliczno $i 
w ówczas przodówni 
zytrz ymał pomy 

Da 


zi 
} 
4 
pr 


4 1 ódprowadźł 


towi czynny opór, a na schodach, prowa- 
dzącyc ch do komisarjatu, usiłował się wyr- 
wać stróżowi bezpieczeństwa publicznego 
i zni jeważ żył go czynnie, zrywając mu na- 
szywki, 

Awanturnikiem okazał się Antoni Ko- 


walski, nałogowy pi ijak, którego odsta- 
wiono do aresztu. 


Na sądzie 


w dniu wczorajszym oskar- 


| żony przyznał s się do winy, wyjaśniając, że 


był on wówczas podchmielony i nie zda- 
wał sobie sprawy ze swego uczynku, 


Sędzia Arnol d, który rozpatrywał tę 
w trybie uproszczonym, skaza! 
ego na 4 miesiące więzienia. (U) 


posła Waszkiewi cza o | 


| 


| 
| 
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Nie czas jest jednak teraz w obliczu 
faktu dokonanego poszukiwać istotnych 
sprawców i czynić im rachunek sumienia 


Należy tylko za wszelką cenę dążyć 
do jaknajszybsześo zlikwidowania tegt 
bezrobocia, które jest bezsprzecznie klę- 
ską społeczną, gdyż chory robotnik nit 
może wyłożyć nawet 3-ch złotych za wi 
zytę u lekarza i w ten sposób pozbawio- 
ny jest całkowicie pomocy lekarskiej. 


Likwidacja ta nie będzie mogła pójść 
inną drogą, jak obustronnych kompromi- 
sów i ustępstw, bo tego domaga się dobro 
ubezpieczonych! A. C, 


Nową szkołę zawodową 
w Piofrkowie 
zakłada kuraforjum szkolne 


Kuratorjum szkolne planuje utworzenie 
we wrześniu szkoły rzemiosł w Piotrko- 
wie. Projekt ten wysunięty został przez 
prezydjum miasta i znalazł nader przychyl- 
ne poparcie p. kuratora Owińskiego. 

Nowa szkoła zawodowa będzie miałe 
kurs 3-letni, a ustalenie jej typu nastąpi 
w najbliższych dniach 


Ta, którą rozpusta zepchnęła 


ną dno życia 


chelała się wyzwolić z upadku 
przez Śmierć 

Pier Marta, prostytutka, ul. Strzelców 
Kaniowskich 51, napiła się w celu samo- 
bójczym kwasu pruskiego. 

Zawezwane pogotowie przewiozło de- 
natkę w stanie ciężkim do szpitala św, Jó- 
zefa, = =" 


Go dstyszymy dziś przez radio 


Warszawa, 30 kwietnia (480 m.) 


Godz. 17.30 — 18.00 Koncert orkiestry P R 
Godz. 18.00 — 18.25 Odczyt. Godz. 18.30 — 19.00 
| Koncerf orkiestry P. R. Godz. 19.00 — 1920 Od- 
czyt. Godz. 19.20 — 19.40 Odczyt p. te „Społe- 
czeństwo pszczelne" wygłosi p. Kazimierz Bajor 
rek. Godz, 19,40 — 19.55 Komunikat rolniczy 
Godz. 2000 — 20.25 „Radjokronika” poga= 
wędkę wygłosi dr. Marjan Stępowski. Godz. 20.36 
— 22.00 Muzyka operetkowa i taneczna. 


Londyn, 365 m. 
Godz. 16.00 Muzyka taneczna. Godz. 17.15 
Kącik dla dziecka. Godz. 18,00 Orkiestra teatre 


uRivoli* z udziałem solistów. Godz. 19,15 Wyjątki 
z opery „Carmen' (orkiestra). Godz, 20,00 Sygnai 
czasu. Komunikaty, Godz. 20.25 Utwory Bacha. 


Godz. 21.00 Farsa z udziałem orkiestry p. t. „May 
lay", Godz. 22.00 Koncert orkiestry, Godz. 23.30 
Muzyka taneczna. 

Berlin, 504 i 571,5 m. 

Godz. 16.30 — 81.00 Koncert radjo-orkiestry, 
Codz. 18,35 Szkoła H. Bredowa. Lekcja esperanto, 
Godz. 19,00 — 20.00 Odczyty. Godz. 20.30 Kon- 
cert radjo-orlkiestry pod batutą B, Seidler-Win- 
klera, Godz, 22.30 — 24,00 Muzyka taneczna. 

Wiedeń, 530 m. 

Godz. 11,30 Hymn republiki austrjackiej, Kon- 
cert dętej orkiestry operowej. Godz, 16,00 Kon- 
cert orkiestry wojskowej. Godz. 18.00 Koncert ka 
meralny, Godz. 19.30 „Eśmont” tragedja w 3-ch 


wg 


aktach Goethego z muzyką Beethovena, 


TEATR MOSKIEWSKI 


„HABIMA* 


„5SCALA” 2258—] 


Dziś o g. 8.30 wiecz. 


5 


„sen JaKkóba“ 


Jutro: o g. 8.30. wiecz. 


„DYBUR” 


Wczorajsze piątkowe przedstawienie „Dy- 

buka“, z powodu nienadejścia dekoracji, 

odłożone zostało na poniedziałek, dnia 3 

maja, 8.30 wiecz. Bilety, nabyte na po- 

wyższę przedstawienie, będą ważne w po- 
niedziałek, 3 maja. 
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Mowa wew aw Nie wolno ukrywać dezertera, 


Który zbiegł ze szpitala 
Sad skazał za to przestępstwo na 3 miesiące więzienia 


Dziś, sobota, o godz. 3 po południu po raz 
pierwszy na przedstawieniu popołudniowem prze- 
pysznie wystawiona baśń ferja Maeterlincka „Błę- 
kitny ptak" — po cenach zniżonych, 

Wieczorem o godz. 8 m. 30 dwudziesta czwar- 
ta premjera sezonu: aktualna komedja obyczajo- 
wa w 4 aktach o podkładzie społeczno-politycz- 
nym pióra literata i posła Józefa Rączkowskiego 
p- t Polityka i miłość” — wystawiona z ogrom- 
nem powodzeniem trzy miesiące temu na scenie 
Teatru Narodowego w Warszawie į dotychczas 
utrzymująca się tam na afiszu. Reżyseruje Włady- 
sław Ryszkowski. Cztery dekoracje (dwa wnętrza, 
sala teatralna na wsi oraz krajobraz wiejski) Bo- 
lesława Kudewicza. Kostjumy z Teatru Polskiego 
w Warszawie. W rolach głównych: Białoszczyń- 
ski, Dunajewska, Gzylewska, Komomicki, Wo- 
skowski, W innych ważniejszych pp.: Bielicz, Dę- 
bicz, Gurynowicz, Fabisiak, Kliszewski, Krzemień 
ski oraz panie: Rodowiczowa, Rozwadowiczowa i 
inne, 

Jutro, niedziela, o godz. 3 po raz drugi 
przedstawieniu popołudniowem „Błękitny 
po cenach zniżonych, 

Wieczorem powtórzenie „Polityki i miłości” 
—mimo niedzieli bilety ulgowe ważne. Związki i 
stowarzyszenie nabywające bilety w większych 
ilościach również korzystać mogą na tę sztukę z 
biletów ulgowych. 

W poniedziałek z racji święta narodowego o 
godz, 4 po południu przedstawienie bezpłatne — 
„Damy i husary" Aleksandra hr. Fredry (ojca), 

Wieczorem o godz. 8 m, 15 uroczyste przed- 


ną 
ptak” 


Henryk Szulc, gospodarz ze wsi Dal- 


ków pod Aleksandrowem, pow. łódzkie- | 


go, szukał robotnika rolnego. 

Herman Klauzner, szeregowiec wojska 
polskiego, był nieprzychylnie usposobiony 
do służby wojskowej i szukał pracy w 
„cywilu, 

Oto Herman Klauzner opuszcza bez 
zezwolenia szpital wojskowy w Łodzi i u- 


daje się w świat na poszukiwanie pracv. | 


Góra z górą się nie zejdzie, jednak 
Klauzner ze Szulcem zeszli się ku po- 
czątkowemu obopólnemu zadowoleniu. 

Szulc zyskał robotnika. 
pracę, 

W pierwszej epoce tej znajomości 
wszystko toczyło się normalną drogą. 

Pracodawca płacił a robotnik praco- 
wał. 

Jednak stopniowe jakieś czarne cienie 
zaczęły widocznie wkradać się do tych 
stosunków. 

Mianowicie Szulc nie zwrócił absolut- 
nie uwagi na fakt, że Klauzner nie przed- 
stawił mu żadnych dokumentów, Klauzner 


a Klauzner | 


nie był wobec tego meldowany, ani też 
wciągnięty w gminie w spis poborowych. 
| Obecność Klauznera we wsi zwróciła jed- 
nak uwagę sołtysa Kaszuba, który indago- 
wał Szulca i Klauznera o świadectwo woj- 
skowe, 

Kaszub otrzymał zapewnienie, że 
wszystkie papiery są w porządku * na 
tem zakończył swa rolę, Tymczasem żan- 
darmerja woiskowa usilnie poszukiwała 
zbiegłego z wojska „antymilitarysty” Kla- 
| mznerą, 


Śledztwo uwieńczone zostało pomyśl- 
| nym rezultatem, $dyż Klauzner został a- 
resztowany i stawiony przed sądem woj- 
skowym. 


| wW związku z tą sprawą Klauznera po- 
| ciągnięto Szulca do odpowiedzialności 
| karnej za ukrywanie świadome dezertera 
wojskowego. 
Rozprawa przeciwko Szulcowi była 
rozstrzyśana w sądzie okręgowym w dniu 
postępowania u- 


wczorajszym w trybie 
proszczonego, 


stawienie dla uczczenia 135 rocznicy konstytucji 
3 maja. Po stosownem przemówieniu odeśrana be- 
dzie „Polityka i miłość”, > , 

We wtorek ostatnie wieczorowe powtórzenie Zarząd Towarzystwa Pielęgnowania Chorych 

ferji poetyckiej M. Maeterlincka „Błękitny Ptak", å A 3 ”#” 3 - w 
a GRĄ” 

Ś eyed R „BYKUR CHOLIM” i KOMITET „UZDROWISKA 
chanowicza komedja czeskiego autora Langera podają do wiadomości, że w miesiącu maju 1926 roku odprawione będą 
„Łatwiej wielbłądowi" oraz dramat w 5 aktach | MiSo nabożeństwa żałobne w Synagodze przy Placu Wolności Nr. 10, na które 
Al Dumasa (syna) „Dama Kameljowa". W roli x 4 krewnych i przyjaciół nieboszczyków zapraszają, a mianowicie: 

Ą ` A Sre Ae chg ski 
Hea Marja Przybylko Potocka, która wy RK dnia £6 gadz/S Taro za b. p Bertolda Bluma % 
stapi siedem razy na naszej scenie i dnia 2 o godz. 12 i pół po poł za b. p. Marjana Friszera 

5 dnja 5 o godz. 9 rano za b. p. Marji Goldsoblowej 
TEATR POPULARNY. dnia 5 o godz. 12 i pół po południu za b, p, Juljusza Rozentala 

Dziś i jut iz 4 Ł i 8.30 wi hi dnia ñ o godz 1 po południu za b. p Szmula Piotrkowskiego 

ziś i jutro o godz. 4 po poł. ZY WRO SIC dnia 5 o godz 12 i pół po poludniu za b p Rebeki Prusakowej 
storyczny dramat narodowy w 5-ciu obrazach M. dnia 5 o godz, 1 po poludniu za b p. Sary Wyszewiańskiej 
Bałuckiego p. t „Jan Kiliński'. Treść dramatu, to dnia 9 o godz 8 rano .  zab.p Estery Konowej i 
heroiczny czyn mieszczan rzemieślników warszaw ons ni o pods; a i pół po pona > b 4 pz za dy ke ych 

i . ; > dnia $} a rodz: po poludniu z . pa Ś j on t 

skich, którzy pod wodzą wielkiego patrioty * o ) dnia 16 o godz 12 w południe za b p. Eljasza leplera 
bywatela Jana Kilińskiego zadają sromotną klę. | Și dnia 160 godz 12 i pół po południu za b. p. Juljana Szenwica 
skę wojskom rosyjskim w Warszawie w roku A dnia 16 o godz, 1 po poł ` za b. p. Szymona Woilmana 
1794, Pozatem dramat ten obfituje w cały szereg | Z%WEŻ dnia 8 å uois Ie i p po południu za 4 p. HL A 

w z ZE kg z , dnia 13 o godz. 1 po poł. za b. p. Maurycego Szretera 
a i schargkitorowanydh eaii spie bd dnia 20 o godz. 8 rano za b p. jetty Kelierowej 
nych scen skreślonych piórem naszego genialnego dria 2] o godz 8 rano za b. p. Salomona Rozentala 
komedjo-pisarza, W roli tytułowej J, Pilarski — | Ig dnia 24 o godz 12 i pół po południu za b. p. Mozesa H. Grawe 
pozatem cały zespół artystyczny z reżyserem dra- dnia 24 o godz 1 po poł. „ za b. p. Berysza Rozenbiattą 
matu M, Bieleckim na czele. dnia 20 o godz. 12 i pół po południu za b, p. Idzi baruchinówny 

dnia 0 o godz. 1 po pol za b. p, Berty Jarocińskiej 


AKADEMJE MAJOWE T. U. R. 


Dziś, o godz. 4 pp. w sali Filharmonji, odbę- 
dzie się akademja ku czci święta pracy 1 maja. 
Przemawiają pos. Ziemęcki oraz dr. Wajsberg . 

W niedzielę, 2 maja r. b, o godz, 12 w połu- 
dnie odbędzie się akademja TUR w zw. zaw. ko- 
lejarzy, Kilińskiego 77. Przemawia p. K. Hartman, 
zaś o godz. 6 pp. w sali TUR, Narutowicza 50, 
na akademji przemawiać będzie p, Walczak. 


KONGRES PRACOWNIKÓW INSTYTUCJI 
UŻYTECZNOŚCI PUBLICZNEJ. 


Dziś w Warszawie rozpoczyna obrady kon- 
gres Prac inst. użyt, publ. Na zjazd przyjądą de- 
legaci z Szwecji, Danji, Niemiec, Anglji, Austrii. 

Z Łodzi na kongres wyjechali jako delegaci pp. 
Kowalski, Andrzejak, Wojdan, Rapalski, Urbach 

i inni 


AKADEMJA PIERWSZOMAJOWA 
U HANDLOWCÓW. 

W dniu dzisiejszym o godzinie 8 wiecz. odbę- 
dzie się w lokalu związku zawodowego Pracowni- 
ków handlowych i biurowych m. Łodzi, Al Ko- 
ściuszki 21, utoczysta akademja pierwszomajowa 
z nader urozmaiconym programem literacko-mu- 
zycznym, 

Wstęp mają członkowie i ich rodziny. 


MIEJSKA GALERJA SZTUKI 

W sobotę o godzinie 5 po pał. nastąpi otwar- 
cie wystawy jubileuszowej seniora łódzkich ar- 
tystów, Maurycego Trębacza, który w roku 1876 
otrzymał pierwszą nagrodę od profesora Gersona 
za najlepszy rysunek. Owoc  50-letniej pracy 
artystycznej przedstawiony zostanie w 200 zebra- 
nych pracach, pochodzących ze zbiorów prywat- 
nych it pracowni artysty, 
Dla uczczenia jego działalności zawiązał się 
specjalny komitet z przewodniczącym — panem 
S. Dancigerem na czele. Wcżoraj odbyło się ze- 
branie komitetu w Miejskiej galerii sztuki. 
Uroczystość otwarcia wystawy przyrzekł za- 
szczycić swą obecnością p. wojewoda oraz inni 
przedstawiciele władz. 


RRYNICA 
Jagiellonka - Grunwald | 


pensjonaty otwarte od 1 maja. 
Ceny w maju znacznie zażżone. 


i; rocznicę zgonu naszej najukochańszej i nieodżałowanej żony i matki 


Zarząd Łódzkiego Tow. Pielęgnowania Chorych „BYKUA 


(4 


Pauliny z Wolmanó 


CHOLIM“, 


godz. 11-ei, jako w pierwszą bolesną są 


 Moszkowiczowej 


odbędzie się na cmentarzu żydowskim nabożeństwo żałobne i poświęcenie 
pomnika, Na smutny ten obrzęd zaprasza krewnych, przyjaciół i znajomych 
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dla miast woj. 


RODZINA. 


Łódź otrzyma większą pożyczię na zatrudnienie 


Pan wojewoda Darowski otrzymał dzi- 
siaj od kierownika ministerstwa robót pu- 
blicznych zawiadomienie, iż na miesiąc maj 


przyznane zostały następujące kwoty ty- | 


tulem pożyczek dla miast województwa 
łódzkiego: ) 

Dla Pabjanic — 55 tysięcy złotych; dła 
Zgierza — 50 tys, złotych; dla Kalisza 50 
tysięcy złotych; dla Tomaszowa — 20 ty- 


Olbrzymia Kradzież 


Gdy pan Ludwik Wodnicki, ogrodnik, 
Krzemieniecka 28, wszedł wczoraj rano 
do swego ogrodu, spostrzegł z przeraże- 
niem, że z dwustu przeszło dwuletnich 
drzewek owocowych pozostało mu zaled- 
wie kilkanaście i to połamanych, 
gdzieś zniknęła, niby zmieciona jakimś 
strasznym cyklonem, Bliższe oślędziny 
wykazały, iż jacyś niezi, a liczni zła- 


bezrobotnych 


Złodziejski cyklon 


Straty wynoszą 5000 złotych 


reszta į 


siecy złotych, 
Razem ministerstwo wyasygnowało 195 
tysięcy złotych, które mają być przez wy- 
mienione miasta zużyte na rozszerzenie ro- 
| bót publicznych, celem zatrudnienia więk- 
| szej ilości bezrobotnych. 
Co do Łodzi, to zapadnie oddzielnie de- 

| cyzja w tej sprawie, W każdym razie Łódź 


|| może się spodziewać większej pożyczki na 
sięcy złotych; dla Zduńskiej Woli — 20 ty- |] ten sam cel 


drzeweń z ogrodu 


| dzieje powykopywali drzewka z ogrodu i 
zabrali je ze sobą. 

Poszkodowany ogrodnik zawiadomił © 
| tej bezczelnej kradzieży policję, która 
| wdrożyła za złodziejami energiczne docho- 
| dzenie. 
| Straty wynoszą nięć tysięcy złotych, 
a DE ia 


Oskarżony Szule do winy się nie przy- 
znał, twierdząc, że nie wiedział, jakoby 
Klauzner uciekł z wojska i ukrywa się u 


Pea 
zule tłomaczył się jeszcze faktem, że 
Klauzner nie pracował u niego bez przer- 
wy, gdyż chodził na robotę do innych 
wieśniaków. 
Świadek Kaszub, sołtys wsi, zeznaje, 
informował Szulca o braku dokumen- 
tów wojskowych Klauznera i że Klauzner 
pracował u Szulca od 1922 roku do 1925. 

Inni świadkowie, wieśniacy ze wsi 
Szulca, tylko tyle mogli powiedzieć: „do- 
praszam się łaski, wielmożnemu sądowi, 
że Klauzner, jednym ciągiem pracował u 
Szulca, a niekiedy spał w borze, bez to, 
że chodził po bedki”. 

Oskarżenie popierał prokurator Le- 
wiecki, 

Bronił oskarżonego adw. Rabinowicz, 

Sędzia Arnold ogłosił wyrok, skazują- 
cy Szulca na 3 miesiące wiezienia. 


że 


T. 


pudrować 


Złodzieje wywołali sztuczny flok 
w składzie apfecznym i skradli pusz- 
kę z pudrem warfości 1000 zł. 


W składzie aptecznym Grunwalda, Na- 
rutowicza 35, od dłuższego już czasu pa- 
nował zastój, który doprowadzał właści- 
ciela do rozpaczy. 


Nagle w dniu wczorajszym cichy, pu- 
sty skład apteczny zaczął się zapełniać 
klijentami, którzy jeden przez drugiego 
zaczęli się domagać różnych, co prawda, 
bardzo tanich, specyfików, co jednak ap- 
tekarzowi nie psuło humoru, boć lepszy 
marny zarobek, jak pustki w kasie 

Grunwald kręcił się jak fryga, to też 
w niespełna pięć minut załatwił wszyst- 
kich kupujących, którzy tak jak szybko 
się zjawili, taż też i szybko zniknęli. 

Pan Grunwald chodził po sklepie we- 
soło pośpiewując. Nagle krzyknął przera- 
źliwie, gdyż teraz dopiero spostrzegł, że 
któryś z kupujących skradł mu dziesięsio- 
kilową puszkę pudru, 
złotych. 

Zrozpaczony aptekarz zawiadomił o 
kradzieży policję, która w czasie jego ze- 
znań przyszła do wniosku, iż wszyscy „ku- 
pujący” należeli do jednej szajki złodziej- 
skiej, a to nagłe najście na skład było ni- 
czem innem, jak sprytnie zainscenizowana 
sztuczką złodziejską. 

Dochodzenie w toku. 


wartości tysiąca 
. 
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Zhieg terminów płafności 
uniemożliwi płacenie podatków 


Memoriał organizacji kupieckich 
Przedstawiciele organizacji kupieckich 
zwrócili się do min, skarbu z prośbą o roz- 


| łożenie podatku od obrotu za II półrocze 


1925 r. na trzy równe raty, płatne 30-50 
czerwca, 15 sierpnia i 15 września, Prośba 
ta umotywowana została w sposób naste- 
pujący: 

W dn. 15 maja r. b. upływa ustawowy 
termin płatności wymierzonego ostatnio 
podatku od obrotu za II półrocze 1925 r. 

Jednocześnie w tymże terminie do 15 
maja należy uiścić zaliczkę na podatek od 
obrotu za rok 1926 w wysokości 2 piątych 
podatku, przypadającego za II półrocze. 

Ten zbieg terminów płatności į kata- 
strofalna dzisiejsza sytuacja nie pozwala 
wielu kupcom uiścić obu podatków jedno- 
cześnie w tymże terminie 


Podatków płacić nie hzdą, 


a skórę z mieszczucha zdzierają 


Władze skarbowe zmuszają właścicieli 
letnisk do wykypywania patentów i opla- 
cania podatku obrotowego, kwalifikując 
letniska, jako pokoje umeblowane. 

W związku ze staraniami organizacji 
kupieckich otrzymać mają władze skarbo- 
we w Łodzi rozporządzenie min. skarbu 
w tej sprawie, Okólnik ten stwierdza, że 
podnajem mieszkań we własnej willi w 
letniskach podmiejskich, gdzie chodzi tyl- 

| ko o wynajem letnich mieszkań, jał:o ca- 

R jednopokojowej lub kilkupoko'owej 
wraz z kuchnią i zwyczajowemi sprzętami, 

| lecz bez pościeli, bielizny i usługi—nie sta- 
nowi wynajmu pokoi umeblowanych, 


pyAŁOÓB rRZLSOTN 
Łódź 
1 maja 1926 r. 


Kamerun. w Gdyni 


skandaliczna budowa naszego pa 


Ludność Kaszubska ujawniła zamiar odwołania się do opieki 


W prasie codziennie spotykamy ko- 
munikaty o Gdyni, z których przeciętny 
czytelnik cdnosi wrażenie, że budowa 
portu postępuje, może nieco za wolno, 
ale pozatem wszystko jest mniej więcej 
w porządku. 

Komisje, które co jakiś czas prowadzą 
dochodzenia, poza „drobnemi niedokład- 
nościami” nic nie wykrywają, a rząd zapo 
czątkowawszy budowę linji Bydgoszcz — 
Gdynia, daję tem samem wyraz zrozumie- 
nia doniosłości zagadnienia polskiego 
portu. - 

Niestety rzeczywisty stan rzeczy w 
Gdyni jest taki, że wysiłek materjalny 
państwa w kierunku stworzenią „okna do 
Europy“ nie idąc w parze z konsekwent- 
mym i stanowczym wysiłkiem organiza- 
cyjno-twórczym, nie daje należytego wy- 
niku i o tem społeczeństwo polskie po- 
winno wiedzieć, 

Wejrzenie w stosunki, panujące na ro- 
botach w porcie, ujawnia przedewszyst- 
kiem fenom abość tech- 
nicznego, reprezentującego interes pań- 
stwowy. Kierownictwo budowy robi wra- 
żenie dziwnej uległości wobec  konsor- 


cjum prowadzącego roboty, w pewnych 
wypadkach czy to z braku ludzi, czy to 


przez nieumiejętność dysponowania nimi 
— samo ograniczając się pod względem 
przeprowadzania kontroli, 

Polska mając tylko 70 klm, morskiego 
wybrzeża — powinna była z 20 miljonów 
polaków wysłać do Gdyni najlepszych i 
najtęższych ludzi, 

Tymczasem w Gdyni zamiast dobra- 
nego zespołu niezależnych, ogarniętych 
zapałem pracy na tej pierwszorzędnej pla 
cówce w imię idei państwowej ludzi, wi- 
dzi się przeważnie rozbitków po kata- 
strofie bolszewickiej pożogi, a fatalne wa- 
runki egzystencji — w prymitywnych ba- 
rekach, niskie pobory, brak przesłanek 
życia irria robią z pracowników 
portu zobojętniałych, przygnębionych, 

Wymienione warunki wpływają też na 
to, że wybitne siły techniczne do Gdyni 
nie dążą, 

Administracja budowy portu robi wra- 
żenię or$enizacji biednej w zasoby mate- 
rjalne, pozbawionej wszelkiego autoryte- 
tu, zaledwie tolerowanej przez przedsię- 
biorców, której sama koncepcja nasuwa 
myśl, że jest taką nie przypadkowo lecz 
celową, żeby możność wykonywania kon 
troli technicznej i pilnowania interesu 
państwa była minimalną. 

Akcja budowy po.'u jest rozstrzelo- 
na, gdyż prócz biura budowy niektóre ro- 
boty prowadzi także urząd marynarki 
handlowej jedynie dla tego, że pozatem 
jego egzystencja byłaby  nieusprawiedli- 
wioną. gdyż do marynarki handlowej na- 
leży eksploatacja portu, a to jest sprawa 
dalsza. 

Następnie rozwój portu powinien iść 
w parze z możnościami przewozowemi 
kolei 

Otóż obecnie dyrekcja kolejowa gdań- 
ska prowadzi rozbudowę dworca przeto- 
kowego, który pozwoli podnieść eksport 
węgla z obecnych 25.000—30.000 tonn, do 
100,000 tonn dziennie, Wykończenie 
dworca ma nastąpić w sierpniu, Stosow- 
nie do tego port powinien wybudować 
aż rozładunkowe i oddać odpowied- 
nią ilość linji rozładunkowej, 

wyko- 


Ale czy będzie to na termin 
nane? 

Gdzie jest ten regulator, który łącząc 
obie te sprawy, odpowiadałby za konse- 
kwentne przeprowadzenie programu ro- 
bót w jego całokształcie? Czy wystarczą 
tu „uzgodnienia' między tak różniącemi 
się swoim ustrojem ministerstwami, jak 
M, P. i H., które prowadzi budowę portu 
i min. kolei, które ma roboty dworca i ko- 
lejowe? 

Bardzo przykre refleksje budzi stosu- 
nek budowy portu do ludności miejsco- 
wej i kaszubów do budowy, Stosunek ten 
jest nienormalny, wrogi i stale się zaofnia, 

Jedną z słównych przyczyn tego jest 
sprawa wywłaszczenia gruntów pod bu- 
dowe portu, 

Rząd polski powinien był znaleźć środ- 
ki, które należało rzucić za wywłaszczo- 
ne grunia i przez to jednocześnie zjędnać 
dla idej państwowej polskiej ludność miej- 
Scową, 

Obecnie sprawa niezapłaconych grun- 
tów jest stałą przyczyną jątrzenia kaszu- 
bów, prowadząc do cichej wojny między 
nimi a budową portu. 


Sprawa nabolała do takiego stopnia, 
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Ligi narodów 
że ludność kaszubska ujawniła zamiary 
odwołania się do opieki ligi narodów, To, 
że w tem kryła się ręka niemiecka i że 
niebezpieczne nastroje zostały zażegna- 
ne, kwestji nie rozwiązuje, 
Na zakończenie — parę słów o konsor- 
cjum, 
Panowie ci zachowują się w Gdyni jak 
w Kamerunie, wcale się z tem nie kryjąc, 
Terminy i prośram robót są niedotrzymy- 
wane, 
Przy znanym fakcie fatalnej umowy 
rządu z konsorcjum, według której za 
wszystko płaci skarb polski, usuwając 
zupełnie moment ryzyka przedsiębiorcy, 
nadzór techniczny i jego stosunek do 
przestrzegania interesu polskiego, ma o- 
gromne znaczenie, i 
W Gdyni wprost niema człowieka, któ- 
ryby nie opowiadał dziwnych historji o 
u konsorcjum, Nawe: utonię- 


Sytuacja na rynku walut obcych w 
ciągu ostatnich paru dni mie uległa żad- 
nym prawie zmianom. Oficjalny kurs do- 
lara na giełdzie warszawskiej utrzymywa- 
ny jest na jednakowym poziomie 9,70, 
przyczem banki dewizowe otrzymują nie- 
znaczną jedynie część żądanej ilości ob- 
cych walut. 

W obrotach pozagiełdowych kurs dola- 
ra ulega ciągłym wahaniom, a- 
nym chwilowem ustosunkowaniem się po- 
daży do popytu. 

Wczoraj miałą miejsce ponownie nie- 
znaczna zwyżka prywatnego, 

W Łodzi w godzinach przedpołudnio- 
wych dolarami obracano po 10,35 w pła- 


Przedstawiciele organizacji kupieckich 
zwrócili się do min. skarbu z szeregiem 


wobec osób, które skutkiem przesilenia 


Wobec-osób tych występują władze skar- 
bowe z całą bezwzględnością, zabierając 
emigrantom na podatki znaczniejsze sumy, 
co uniemożliwia im opuszczenie kraju, 
śdzie nie są w stanie znaleźć środków do 
życia, 

To postępowanie sprzeczne jest z okól- 


Bieżący tydzień minął na rynku wyro- 
bów czesankowych spokojnie. Frekwen- 


nikła wskutek zastoju w handlu detalicz- 
nym 


myślnym stanem aury, a w pierwszym 
rzędzie znacznem podrożeniem towarów 
po ostatniej zwyżce kursu dolara. 
Towary, cena których kalkulowana jest 
w dolarach, podrożały niewspółmiernie w 
porównaniu z innymi produktami, 
wpłynęło nader ujemnie na popyt. 


Brak Ksiąg 


przedsiębiorstwa hurtowej sprzedaży arty- 
kułów pierwszej potrzeby, które miałyby 
prawo do opłacania podatku w wysoko- 
ści pół proc. w razie prowadzenia ksiąg 


handlowych, nietylko tracą to ptawo do 
stawki ulgowej pół-proceniowej, lecz na- 
wet do stawki f-procentowej, o ile nie 
prowadzą prawidłowych ksiąg handln- 


wych. 
Wobec takiego stanowiska władz cen- 


miarodajnych. 
W memorjale tym stwierdzono, iż 
j > 
ł 'zedziębiorsty 


11 urin? m 
to nrizsłuszre, alDOWIEN j 


detalicznej sprzedaży artykułów spożyw- 


| nowczo żądać przelania 
| 


| 
E 


| nikami min. 
| pewnymi warunkami 
postulatów w sprawie polityki podatkowej. | 


cja kupców prowincjonalnych była nader | 


1 | 
Zastój ten spowodowany został niepo- | 


Co | 


trala zw. kupców wystąpiła z obszernym | 
memorjałem w tej sprawie do czynników | 


jest | 
ra 


| cie w zeszłym roku jednego z kontrole- 
| rów budowy portu na dradze, ludność 
| miejscowa nie żywiąc zaufania do kon- 
| — gotowa przypisać jego złej 
woli 

Nie przywiązując zbytniego znaczenia 

| do tych opowiadań, trudno jednak oprzeć 
się przykremu wrażeniu tej ogólnej famy. 

| Przyjazd niefachowych przeważnie ko- 
misji nie przyczynia się do opanowania 

przeszkód, stojących na drodze zapocząt- 

kowanemu wielkiemu dziełu. 

Nie szerząc alarmów trzeba jednak sta- 
światła do źró- 
dła istniejącego stanu rzeczy. 

Społeczeństwo, oddając miljony 
tych na budowę portu, 
pewność celowego użycia tych sum i 
przeświadczenie niewzruszonego ugrun- 
towania na polskiem wybrzeżu poństwo- 


wego stanu posiadania, 


zło- 
powinno mieć 


Zwyżka Kursu dolara w obrotach 
pozagiełdowych 


ceniu, 10,37 w oddawaniu. Po kilku dniach 
ciszy na rynku prywatnym panowało 
wczoraj dość znaczne ożywienie, na co 
złożyło się duże zapotrzebowanie na wa- 
luty obce, oraz zwiększenie podaży mate- 
dolarowego, Zwiększenie podaży 
przypisać należy temu, iż i-go przypada 
termin płatności wielu iązań we- 
ksłowych, co zmusza kupców do pozby- 
wania się zapasów posiadanych dolarów, 
Mimo to podaż nie zupełnie pokrywała po- 
pyt, wskutek czego kurs dolara zwyżko- 
wał w ciągu dnia o kilka punktów i w go- 
dzinach przedwieczornych kształtował się 
na poziomię 10,40 — 10,45, Bank Polski 
ofiarował za dolara zł. 9,68, (rz) 


O uisi podatkowe dla emigrantów 
Memoriał organizacji Kuoiechich 


skarbu, które zaleciło pod 
odpisanie lub nie- 


ściąganie podatków od podatników miej- 


| skich lub zniszczonych w okresie ostatnie- 
gospodarczego zmuszone są emigrować. i 


go przesilenia. 

Wobec tego przedstawiciele kupiectwa 
wnoszą o polecenie ze strony min. skarbu 
zaniechania dotychczasowej taktyki władz 
skarbowych wobec osób emigruiących, o 
ile odpowiadają odnośnym okólnikom mi- 
nisterjalnym. 


Spokój na rynku wyrobów czesankowych 


| Stosunkowo najwiekszym popytem cie- 
szyły się gabardiny w różnych kolorach i 
męskie towary tkane w t. zw. deseń „Ra- 
| djo". 
| Warunki sprzedaży przedstawiają się 
naogół w ten sposób, że suma należności 
| przeliczana jest na złote przy zastosowa- 
niu kursu oficjalnego. Przy regulowaniu 
| należności przyjmowane są weksle z ter- 
| minem płatności 80 — 90 dni, przyczen: 
| część otrzymanej przez producentów go- 
| tówki wynosi przeciętnie 25 proc, ogól- 
| nej należności. (z) 


handlowych 


nie powinien nozbawić płatnika ulg podatiowych 


Niektóre urzędy skarbowe uważają, że | 


czych opłacają stawkę 1-procentową, cho- 
ciaż nie prowadzą prawidłowych ksiąg 
handlowych, zaś przedsiębiorstwa hurto- 
we, które osiągają mniejszy procent zy- 
sku, nie mogą płacić wyższego podatku, 
Zadaniem ksiąg handlowych nie jest u- 
dowodnienie rodzaju sprzedawanych to- 
warów, do czego służy świadectwo prze- 
mysiowe i lustracja, lecz wyłącznie udo- 
, wodnienie hurtowego charakteru przed- 
| siębiorstwa i jego tranzakcji, a więc w 
| najgorszym razie, w razie braku ksiąg 
handlowych į niemożliwości udowodnie- 
nia tej okoliczności, przedsiębiorstwa od- 
powinny bvć traktowane narówni z 
i opłacać podatek w wyso 


nośne 
detalicznemi 


| kości 1 proc. 
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„GŁOS POLSKI“ 
Lódź 
1 maja 1926 r. 


Rynek pieniężny 


Warszawska niełda urzędowa. 
„. WARSZAWA, 29 go kwietnia (Paty. 
dzisiejszej giełdzie 
następujcąe: 


Na 
urzędowej notowania były 


Dolary 9.70 
Franki franc. —— 


CZFKI. 


Belgja 33.27 

Holandja 390.90 

Londyn 47,29 

N. York 9.70 

Paryż 32.06 

Szwajcarja 187.90 

Wiedeń 137 40 

Włochy 39.07 

Sztokholm =, — 

Kopenhaga —.— 

Praga 28.805 

Pożyczka doiarowa 75.50 

10 proc. pożyczka kolejowa 156,— 
Pożyczka konwersyjna 32.50 

8 proc. pożyczka złota 147, — 

4 i pół proc. listy zastawne ziem 
23.30 


4 i pół proc. obl. m. Warszawy przed: 
wojenne —.—, 


5 pr. obl. m. Warszawy złotowe 32.75 


4 i pół proc. oblig. m. Warszawy 
złotowe —, — 


5 proc. obl. m. Łodzi przedw, —,— 
6 proc. m. Warszawy 


(iełfa akcjow: 
Bank Polski 48,50 
Bank zachodni 0,85 
Bank handlowy 1.65 
Bank zarobkowy 4 
Cerata 0.32 
Cukier 1.50 
Fitzner 089 
Ostrowieckie 3.85 
Starachowice 0.83 
Zieleniewski 10 
Żyrardów 6.60 
Siła i światło 0.12 
Lilpop 0.49—0.48 
Rudzki 0.66 
Wulkan 085 
Zawiercie 5,80 
Haberbusch 5.25 


Urzędewa gięłia ndańska. 


GDANSK, 30-gọ kwietnia (Pat). Na dzi* 


skie 


sejszem zebraniu gieldy gdańskiej notowana 
w dridenach gdańskich: 
-~ 100 marek Rzeszy 125 296—125.504 
100 złotych polskich 49.95-50.11 
czek na Londyn 25,20 


Telegratiezna wypłata na: 
żerlin 125,255 —125,544 


Watewenia 710100; 
W dniu 50-go kwietnia 1928 r, 
Za 100 złotych: 


Zurych 50 00 
Berlin 40.59 41, 1 
wypl. na Warszawę 40 49— 40.71 
Poznań 40.14 - 40.55 
Katowice 40.54 — 40,76 
Gdańsk 49 94—50.11 
wypł na Warszawę 4999— 50,11 
Londyn 50 cO 
Praga 515.00 
Wiedeń czeki 69 75—/ 0,25 

z banknoty 60,.00—70.06 


Lolowenia pełtowe w Paryżn. 
ono: 50 go 


kwietnia (Pat) Zamkniecie 


~ Londyn 147.85 
N. jork 30 4% 
Belgja 102.45 
Hiszpanja 442 0 
włochy 122.50 
Szwajcarja 589.50 
Holandja 1225,00 
Niemcy «e 722 
Szwecja 81550 


Rumiinja 11.50 


iialowania riełdowo w Londynie. 


LONDYN.350 go kwietnia (Pat) Zamknię 


cie giełdy. 

Bowy-lork 4.86 30 
Holandja 12 09,65 
Francja 144,BU 
Beldja 145.50 
Wlochy 12100 
Niemcy 20.41 — 
Szwajcarja 25 18.00 
Hiszpanja 55,65. Qu 
Poringalja 2,93 
Danja 19,58 09 
Szwecja 18,16 00 
Norwegia 2257,0 
Hels'nafors 195,25 
Prada 164,00 

3U,— 

21,47 


Program zawodów | 
„Sokoła“ 


w dniu 3 maja 

1) Mecz piłki nożnej — Gniazda Łódź I 
— Łódź II, 

2) Ćwiczenia wolne chłopców w 4-ch 
obrazach — Łódź I, Łódź IH, oraz dziew- 
cząt — Łódź I. 

3) Ćwiczenia ogólne wszystkich od- 
działów Gniazda Łódź III w 3-ch obrazach. 

4) Ćwiczenia wspólne druhów. 

5) Ćwiczenia rytmiczne druhen (czte- 
ty obrazy). 

6) Ćwiczenia na drążku i na poręczach. 

7) Piramidki w dwóch grupach, 

ł) Skoki przez konia, 

9) Siatkówka — piłka latająca. 

10) Dźwiganie ciężarów. 

11) Walki francuskie. 

12) Boks, 

13) Ćwiczenia lekko-atletyczne (biegi, 
skoki, rzuty). 

14) Ćwiczenia wszystkich oddziałów 
(ćwiczenia wspólne, gry i zabawy, ćwicze- 
nia towarzyskie, różności). 

Do ćwiczeń przyśrywać będzie własna 
orkiestra Gniazda Łódź 

Udział przyjmie 600 osób, Wejście bez- 
płatne, 

Ćwiczenia odbędą się na boisku w par- 


1.V. — GŁOS POLSKI — 1926 r. 


Jedyny okręt „wojenny“ Austrji 


| Austrja posiada łyłko jeden statek wojenny, monitor rzeczny 
na Dunaju, pozostający na usługach policji wiedeńskiej. Jest 
ło reszłka dość silnej ongiś floty habsburskiej, podzielony no- 
Rumunję, Czechosłe- 


ku im, ks. Józefa Poniatowskiego. 


CY MO 


| EWY WTEBCEME 


Lecznica VITA” "oi 


lekarzy specjalistów dla przychodzących chorych 
przy ul. Piotrkowskiej nr. 45, telef. 47—44 

przyjmuje chorych we wszystkich specjalnościach. 

Przy lecznicy laboratorium bakterjologiczne na miejscu, gabinet fizy- Ë 

kalnej terapji, poradnia dla matek oraz gabinet lekarsko-dentystyczny, 

Roentgen, Lampa kwarcowa (górskie słońce) lamna „u'tra słońce. So- 

lux Elektryzacja Masaż leczniczy Kąpiele świetin® Djatermja Aparat 

Bergoniego (odtłuszczający), Szczepienie ochronne przeciw szkarlatynie, 
Operacie i opatrunki, Mostki, korony złote i zęby sztuczne, 

-e Wizyty ma mieście. ae 

ŚM Lecznica czynna od 9 rano do 9 wieczor, w niedzielę od 9 do 2 p. p. 


TY RPWEENZW AE a 


ŚR 


skich 


a JELL 5 p Sr 4 x F 
. 

n +, Co czynić. 
IN Swiatowo} sławy psy- 

è chografolog Szyller 
Szkoinik opowie Ci kim 
jesteś, k m być możesz? 
Nadeśli) charakter pis- 
ma swój lub saintereso- 
wanej osoby, zakoniu- 
nikuj: imię. rok. mis» 
siąc uro zenia. Otrzy- 
masż szczegółową Ana- 


1 kocioł ang. płomienicowy p. o. 90 m?, prężność 6 
atr., 1 kocioł ang. płomienicowy p. 0. 90 m?, prężność 
9 atm., 1 kocioł ang. płomienicowy p. o. 92 m*, pręż- 
ność 6 atm., 1 płaszcz kotłowy dług. 8425 mm , 200 


| między państwa sukcesyjne Jugosławję, 
i wację i Włochy 


Piotrkowska Mil. 


Polocar 


wielki wybór po cenach najniższych 


garniturów, płaszczy, spodni mę- 


i chlopięcych, oraz sukna 


£ tylko wypróbowanej jakości. w 


Specjalny dział miarowy na miejscu. 
Tel. 25-11. 


Tel. 25-1l. 


mm. grub. blachy 20 mm., 3 turbiny parowe kon- KOR aalak wał. dol De sprzedania Poszukuję 

densacyjne de Lavaila 4 330 KMef., prężność 12 atm., uiie wys ła sl. po 

1 maszynę parową ang. Gomoound o mocy 200 KM , eirzyman im Ń zlotych MIESZKANIA 

prężność 6 atm., 2 samochody ciężarowe „Buessing* |cztowymij osobiscie 4—5 pokoi 
à 5 tonn, 40 KM. przyjmie od. gie. „ik 


Protokoły, odezwy, po* 
dziękowania najwi bit» 
niejszych sób stolicy 


Wiadomość w Dyrekcji Ruchu Zjednoczonych 


w każdej ilości. Wiadomość w Adm. 


z wy odami. Ofer- 
ty dla inż. T. Ga- 


Zakładów Przemysłowych K. Scheiblera i L, Groh- ļŅarseawa, Psyoho nik, „Głosu Polskiego", ul. Piotrkow- | łąski, Lipowa 10, 
mana, Łódź, Wodny Rynek 2. 2272-1 P okna 93-12.  1803-1 ska nr, 106. 2959. -2 I tel, 55-60. 2198 9 


TA — La dO DOD rt Oro E r r EA TE: 
PONTA. r 
æ Dziś wspaniała premiera! 2 „ 


ZE m mea o 


GU EJ EEA MSS ywa NTD 


Ogłoszenia dropne licza się po 10 
groszy za wyraz. 
liczy 


i Pierwszy wyraz 
się podwójnie, Najmniejsze 
ogłoszenie 50 groszy 


OGŁO 
LOKALE i 
MIESZKANIE 


5 pokoi i wygodami, świeżo odnowione, do odstą- 


NIEZ 


817% A 43 z ERR 


WYCHOWANIE 


TE 


TE 


KSZKANIA 


Mi 


NAUKA i 


LONDYŃSKI pienia zaraz; centrum. Oferty sub „Mieszkanie 
nauczyciel udziela lekcji angielskiego metodą | do „Głosu”. 2259-2-m 
Berlitza, Oddzielnie i grupami. Oferty sub „An- "ui sery ię 
gielski” do „Głosu”, 2255-1-n POKÓJ 


miły, słoneczny, umeblowany z wygodami do wy- 
najęcia, Narutowicza 9 m. B, pront. 2269-1-m 


GE aja SKY 


SPRZEDAZ i 


POKOJU 


umeblowanego w śródmieściu przy inteligentn. ro- 
dzinie poszukuje. Oferty pod nr, 2279. 2279-1-m 


PEER ZP 


DONIESIENIA ROZMAITE 
POLISY AMERYKAŃSKIE. 


A Tylko do 20 maja załatwiam interesantów w 
do sprzedania. | sprawie polis, Przyjmuję codziennig/ od 4 do 6. 
2257-3-k i Sz. Goldman, Narutowicza 56 m 44 2263-2-d 


TM T-"RZDBO Ar O CZOP R PODKI E 


w” 


SAMOCHÓD 
<zewrolet sprzedam, Kilińskiego 32. 


2236-4-k 


FURGON 
wraz z końmi, w dobrym stanie, 
Zakątna 60. 


GEE 1 CTR LIDTTRPEZT TATE" TA Z RRC OZZOY TEFA E O W LO A 


Redaktor i wydawca: Jan Urbach, 


e Wielki podwójny p 


ŁY GRZECH 


p M k Š rolach głów- 
Własność: „Xolos Warszawa. i: Pocz.og 3 p.p., ost. 10 w. nych: niezrównana 


SZENIA DROBN 


MADY CHRISTIANS 


W roli głównej przepiękna amerykanka, odznaczona na ostatnim 
konkursie piękności w New-Jorku pierwszą nagrodą za urodę — 


„Królowa balu 


i jej świet- 
ny partner 


Nr 119 


O Z O S 


Dział urzędowy Ł.0.2.L.A. 


Komunikat No 8 


1) Wskutek niedokładności, zaszłych 
w ogłoszeniu niniejszego komunikatu w 
numerze wczorajszym „Głosu Polskiego", 
zostaje on powtórzowny. 
A więc obsadzono: 
dnia i maja r. b. o godz, 15 
G.M.S. H — Hakoah Il, 


boisko W.K.S.: 
p. Anders; 

godzina 16-ta min, 30 
boisko W.K,S.: G. M. S, — Hakoah. 
p. Pietsch; 

dnia 2 maja r. b. o godz, 9 
boisko Al. Unft: Union H — Widzew 
LI, p. Wirtel; 

godzina 11-ta 
boisko Al Unii: 
p. Hanke, 
boisko ul, Podleśna: Hasmonea — Po- 
goń, p. Cwillich ; 

godzina 10-ta min. 30 
boisko Burzy: Burza — Rudzkie To- 
warzystwo, p. Binke; 

śodzina 14-ta 
boisko ul. Wodna: Turyści II — Ł. T. 
S. G. II, p. Rakowski; 

godzina 15-ta 
boisko ALUnji: ŁKS, M — Rapid. 
p. Galer; 

godzina 15-ta min. 30 
boisko  Zgierskiego Tow.: 
Tow. — Orlę, p. Rękowski, 
boisko Sokoła w Zgierzu: Makkabi — 
Sokół, p, Pędzimąż; 

godzina 16-ta 
boisko ul. Wodna: Turyści — Ł. T. 
S. G., p. Dancygier; 


godzina 17-ta 
boisko Al, Unji: Ł.K,.S. — Polonia, 
p. Fiedler; 

dnia 3 maja r, b, o godz. 15-ej 
boisko ul. Wodna: Tow, im. Słowac- 
kiego — Turyści, p. Kowalczyk; 


godzina 16-ta min, 30 
boisko ul. Wodna: Siła — Widzew, 


p. Lange, 

boisko Al, Unji: G. M, S. — Hakoah, 
p. Piotrowski, 

boisko W,K.S.: W. K. S. — Union, 
p. Stencel, 

boisko Burzy: Burza — Neszer, 
Raettiś, 

boisko P TOP T. C. — Ł. T. 5. G, 
p. Marczewski, 


Union — Widzew, 


Zgierskie 


p. 


boisko Zgierskiego Tow.: Zgierskie 
Tow, — Orle, p. Kozielski, 
boisko Sokoła w Zgierzu: Sokół — 


Makkabi, p. Hild, 
boisko w Konstantynowie: Konstanty- 
nowski K. S. — Samson, p. Schönborn, 
2) Ukarano p. Izraela naganą za nie- 
stawienie się na wezwanie zarządu OK.S. 
i wzywa się p. Izraela do stawienia się na 
najblizsze posiedzenie. 


rogram w 14 aktach 2 


Dramat kobiety 
kochającej i ko» 
chanej w G-ciu 
aktach. 


MAGDE BELLAMY 


8 aktów kaprysów. 


Ekscentryczny dramat, 
Tragedja, odgrywająca się śród gi- 
gantycznych urwisk skalnych, po- 
krytych wiecznym śniegiem, — — 


Albert Steinrueck 


Ogłoszeniia dla poszukujących pracy, 


bez wzg.ędu na ilość wyrazów 
kosztują (5 groszy, dla otiarujących 
a 1 zł. groszy. 
pezet 
| ZAGINĄŁ PIES | FACHOWIEC-OGRODNIK 
„Doberman”, duży, czarny, podpalany, w kagań- / obznajmiony z pracą rolną, poszukiwany. Fabry- 
cu. Za wynagrodzeniem zawiadomić; G. Braun, į ka kapeluszy, Targowa 2 2256-3 
ul. Krucza nr. 8 2244-3-d 
—— — KRAWCOWA 
PIESEK BIAŁY pera szycia w domach prywatnych, Łódź, ul. 
pinczerek japoński, wełnisty, wabi się Laluś, zgi- Maja 77 m 8 2266-2 
nal, Odprowadzić za wynagrodzeniem, Ewangelic- pa GES DIISS 
` ka 17 do adwokata Biłyka. 2265-1-d MŁODE 


ZAGUBIONE DO.UWENTY 
SETAE VEEE E O STETE EES 


"STANISŁAWA SZELIGA 


zagubiła książeczkę kasy chorych nr. 368-174 
2225-3-2 


PETZOYACA GIENE AERTS EZ ZZ A 
GIEŁDA PRACY 
GERREA ERSE WORA E 
DO DOMU HANDLOWEGO 


potrzebny praktykant. Oferty składać we włada- 
nych językach pod lit. F. 2230-2 


małżeństwo poszukuje posady portjera lub dozor- 
cy. Świadectwa dobre. Oferty sub PZA. 


POTRZEBNA 


panienka, która się zna na gotowaniu do samot- 
mego, zgłaszać się Rzgowska 98 „Biuro dzienni- 
ków". 2276-1 


ZDOLNA 
krawcowa poszukuje szycia w domach prywat- 
mych, Wiadomość u Łęckiej, Piotrkowska nr. 105, 
22 


ZDOLNA 


krawcowa poszukuje szycia w domach prywat- 
nych, Sienkiewicza 39, III piętro prawa oficyna. 
2262-2 


TEORIE S EOE TTP E 


W drukarni „Głosu Polskiego“, Piotrowska 86. 


